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CZĘŚĆ URZĘDOWA
R a d a  Administracyjna Królestwa na posiedzeniu 

d. 21 Września (3 Października) r. b. na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darowi­
znę opłaty corocznej po rsr. 150, jako funduśz 
wieczysty na utrzymanie Księdza Wikarego przy 
kościele w mieście Czersku, przez Wincentego Do­
mańskiego właściciela dóbr Wólki Kozadowskiej, 
dwoma aktami w d. 5 (17) Lutego 1860 r. i H  
(23) Listopada t. r. urzędownie sporządzonemi, 
prawnie zaakceptowauemi, uczynione, w myśl art. 
910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i 
pod warunkami bliżej w aktach oznaczonemi, za­
twierdziła.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedzeniu 
d. 21 Września (3 Października) r. b., na przed­
stawienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, daro­
wiznę rs. 45, dla kaplicy we wsi Żerniki w parafji 
Brzegi, przez Małgorzatę Chwastek, wdowę, aktem 
na d. 9 (21) Marca 1857 r., urzędownie sporządzo­
nym, prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl 
art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich
i pod warunkami bliżej w akcie oznaczonemi, za­
twierdziła.

W  dniu 30 W rześnia (12 Października) r. b.
odbyło się w Nowej Aleksandrji (Puław ach) 
uroczyste otwarcie Instytutu Politechniczne­
go oraz instalacja profesorów, w obecności 
p. o. Głównego Dyrektora Komisji Rządowej 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go, k tó r y  w tym  celu przybył z W arszawy.

P o odbytem dnia tego rannem nabożeń­
stwie, nauczyciele Instytutu Politechniczne­
go, zebrani w auli, przedstawiani byli kolejno 
JW . Krzywickiem u, który zwróciwszy się 
potem do całego ich grona, w ten sposób się 
odezwał:

„Chwila obecna zostanie dla nas wszy­
stkich na zawsze pamiętną. Nowy przy­
tułek nauk powstaje na ziemi naszej. 
Pospieszyłem stanąć wśród was pano- 
wi0j aby spoinie uczcie dzień tak ni o- 
czysty.

Ustawa o wychowaniu publicznem na­
dając krajowi Instytut Politechniczny, 
czyni zadosyć jednej z najważniejszych 
jego potrzeb, będą się tu przysposabiać 
umiejętni, zawód swój miłujący specja­
liści, którzy zrozumieją, że w powołaniu 
ich leżą piękne cele: przyczynianie się 
do zamożności kraju i dobrego bytu 
ogólnego.

Z prawdziwą pociechą dowiaduję się, 
że kraj pojmuiąc ważność Instytucji za

ła sk ą  M onarchy  d z iś  p ow stającej, tak  
l ic z n ie  w y s ła ł tu  m ło d z ież , b y  co r y ch le j  
sp o so b ić  s ię  p o c z ę ła  do ty le  p o ż y te c z n e g o  

i w a ż n e g o  zaw odu.
Nie wątpię, że panowie którzy od dzi­

siaj ciało nauczycielskie tej szkoły skła­
dacie, potraficie godnie odpowiedzieć 
i zaufaniu które w was Rząd położył i 
oczekiwaniom jakie do nowej tej Insty­
tucji sprawiedliwie kraj przywiązuje. 
Rozwinąć ją i poprowadzić umiejętnie, 
zaszczepić w niej tradycję sumiennej i 
gruntownej nauki, oto wasze zadanie 
panowie.

Nie mylę się pewno jeśli mniemam, iż 
młodzież ułatwi wam mozolną pracę na­
uczania, oddając się gorliwie i wyłącznie 
nabywaniu wiadomości za podstawę przy­
szłego jej zawodu służyć mających. W y ­
łącznie powiadam, gdyż młodzież do te ­
go zakładu przybywająca, dla nauki i po 
naukę przybywa,jej też zupełnie oddać się 
winna. Pragnąc sposobić się do usług 
publicznych, nie zapomni ani na chwilę, 
że pierwszym warunjuem na tej drodze 
jest ścisłe pełnienie przyjętych na się o- 
bowiązków.

Oby łaska Najwyższego, o którą przed 
chwilą u stóp ołtarzy błagaliśmy, pozo­
stała na zawsze z tym nowo powstają­
cym zakładem.

Instytut politechniczny jako otwarty 
ogłaszam.”

Po tej przemowie odebraną została przy­
sięga od nowo wstępujących do służby rzą­
dowej Profesorów i odczytany protokuł aktu 
iustalccji, który p. o. G łównego Dyrektora  
Komisji Rządowej W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego podpisał.

Zaproszeni na uroczystość tę księża Refor­
maci z Kazimierza dopełnili następnie obrzę­
du poświęcenia całego gmachu,—poczem p. o. 
G łó w u . Dyrektora udał się na zwiedzanie mu­
zeó w , g a b in e tó w  i lo k a ló w  zak ład u . N azaju trz  
rano, w e z w a w sz y  do au li In s ty tu tu , zeb raną  
obecnie w Nowej Aleksandrji młodzież, JW . 
K rzyw icki przemawiał do niej, wystawiając 
jakie są jej obowiązki, jak szkodliwein mogłoby  
być błędne pojmowanie takowych, jak nie­
zbędną jest rzeczą aby pracowicie i gorliwie 
oddała się naukom, czem jedynie zakwitnie 
nowo powstający zakład i zadość uczyni naj­
ważniejszej potrzebie kraju. Tegoż dnia w ie­
czorem, zawezwał do siebie całe grono nau- 

I  czycielskie i szczegółowo naradzał się z niem, 
j nad wszystkiem i potrzebami Instytutu  nie- 

odzownemi do postawienia go na stopie wyż­
szego zakładu naukowego.

Do dnia 1 (13) Października r. b. zgłosiło  
! się do zapisu 360 kandydatów. Z tych 148 na 
inżynierów cywilnych, 94 na rolników, 60 na 
mechaników, 41 na oddział leśny i 17 na 
chem ików-górników. Z liczby tej złożyło  
egzamin 168, spadło z egzaminu 32, a reszta 
ma jeszcze przystąpić do egzaminu.

Zważając na w ielką liczbę garnącej się do 
nauki m łodzieży, na przykładne jej sprawo­
wanie i niemożność poddania w szystkich pod 
egzamin do dnia 15 Października, p. o. D yre­
ktora Głównego, termin zakończenia egzami­
nów do d. 1 L istopada przedłużył. *

Rząd Gubernjalny Augustowski.— Na, zasadzie 
powziętej wiadomości od Urzędu Lekarskiego gu- 
bernji Grodzieńskiej, podaje do wiadomości po­
wszedniej, że w Powiecie Kobryńskim, we wsi Ossii 
grasuje lisięgosusz, czyli zaraza bydlęca. Skutkiem 
czego Gubernator Cywilny na zasadzie postano­
wienia Rady Administracyjnej z d. 26 Lutego (10 
Marca) 1854 r. Art. 16 i 17 wzbrania sprowadza­
nia z gubernji Grodzieńskiej do gubernji Augu­
stowskiej zwierząt domowych, surowych produktów, 
jak równie niewolno jest wchodzić bez pozwolenia 
władz pogranicznych pod jakimkolwiek pozorem 
ludziom, którzy z powołania swego mają bliższy 
stosunek z bydłem rogatem, jako to: pastuchom, 
rzeźnikom, garbarzom i t. p. — dla dopilnowania 
czego, został urządzony na pograniczu gubernji 
kordon z straży Cywilnej. — Gubernator Cywilny 
Korytkowski. — za. Naczelnika Kancelarji, Asesor 
Kolegjalny Julbrzy/cowski.

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

0  sprzedaży clileba i bułek w Warszawie
(Ciąg dalszy, abacz Nr. 22 6 ).

Przystępując dalej do oznaczenia sto­
sunku wydajności pieczywa z mąki wypie­
kowej, przedewszygtkiem widzę potrze- 
bnem dotknąć kwestji wydajności mąki 
wypiekowej z ziarna surowego. W  tra­
ktowaniu przedmiotu tego nie będę wy- 
łuszczał szczegółowych każdej próby
wyrachowali, które jakkolwiek dokła 
dniej rzecz by wyjaśniły, nie mogą 
wszakże wszystkie wejść w zakres ni­
niejszego artykułu, jako liczne i zbyt 
obszerne. Przytaczając wszakże choć 
kilka szczegółowych obrachunków, ogra­
niczę się na wykazaniu rezultatów sa­
mych reszty prób.

1 tak co do wydajności mąki z korca 
pszenicy, główna próba z czasów Prus­
kich, dokonana yy r. 1801, z korca wagi 
fu n tó w  2 1 6  łut. 1 0 %  wydała mąki:

m on to w ej fu n tó w  2 9  łu t. 28
francuzkiej
zwyczajnej
czarnej

72
43
13

22V3
5%

16

159

— fun-

ranem funtów 
wszakże z mąki czar­
nej na posypyivanie 
desek użyto 
tów — pozostało na
w y p i e k  z k o r c a  fun. 154 „ 8; m ia ły
s i ę  z a t e m  c o  d o  i l o ś c i  p o m i ę d z y  sobą, jak 
19,74 — 4 7 , fi2 -Tu 42  5,30 d o  100 -  a
w ię c  m ą k a  m o n t o w a  c z y l i  n a j l e p s z a  s t a ­
n o w i ła  tu p ią t ą  c z ę ś ć  ogółu o trzy m y Y v a -  
nego z  k o r c a ,  g d y  yv daY vniej s z y c h  c z a ­
s a c h  sta n o Y v iła  c z ę ś ć  d z ie s ią t ą .

D la zbadania zaś stosunku wartości 
różnych mąk pszennych pomiędzy sobą,

przyjęto w r. 1801 YYartość pieczywa 
po korcu na złp. 39 gr. 9% i przekona­
no się, że

z mąki montowej było a) bułek mon- 
towych funt. 30 łut. 20 % za złp. 11 
gr. 16)

z mąki francuzkiej b) bułek zwyczaj­
nych funt. 73 łut. 9, za złp. 15 gr. 19; 
c) strucli funt. 14 łut. 2 za złp. 3 gr. 
3 %-z mąki zwyczajnej d) chleba stołowe­
go funt. 15 łut. 2 0 y3, za złp. 3 gr. 8 3/4;

e) placków solonych z dodaniem % 
części mąki czarnej funtó w 45 łut. 24%  
za złp. 5 gr. 22% — YYartość zatem mąk 
i pieczyYY z korca miała się pomiędzYT 
sobą, jak 2 9 - 4 0  - 8 —8 —15 do 100. ” 

Nowe obliczenie stosunku wydajności 
maki wypiekowej z korca, dokonane 
w r. 1815 dało:

1) mąki montowej średniej z korca 
garncy 8, wagi funtÓYY 36 łut. 24, war­
tości złp- 9 — Yvydającej pieczywa funt. 
45 łut. 24, za złp. 10 gr. 2 5 1/2.

2) mąki montoYvej pośledniejszej garn­
cy 4, wagi funt. 18 łut. 28, wartości złp. 
3 gr. 15, wydającej pieczywa funt. 23 
łut. 19, za złp. 4  groszy 2.

3) mąki francuzkiej garncy 12 Yvażą- 
cych funtÓYY 56 łut. 20, wartości złp. 7 
gr. 15, wydającej pieczyYva funtów 70 
łut. 25, za złp. 8 gr. 20 %.

4) mąki ordynaryjnej garncy 8, ważą­
cych funt. 40 łut. 8, Yvartości zł. 3, wyda­
jącej pieczywa funtÓYV 47 łut. 26 za złp. 
3 gr. 1 6 —czyli, że mąki powyższe mia­
ły się do siebie co do ilości, jak 24 V8 — 
12% — 37%  i 26%  do 100—co do war­
tości zaś, jak 4 0 ,1 5 , 32 i 13 do 100.

Przy stanowieniu zasad dotąd obowią­
zujących Yypowyższem obliczeniu, zaszła 
tylko ta zmiana, że z pierYvszego g’atun- 
ku mąki ujęto, a do drugiego dodano 
g’arniec jeden (funtów 4  łut. 19) i stosu­
nek YYartości mąk i pieczy w zmodyfiko- 
Yvano yv tem, że numerowi drugiemu do­
dano, a czwartemu ujęto jednostkę, tak, 
że wartość mąk i pieczy w ma się do sie­
bie jak 40, 16 ,32  i 12 do 100.

Ogólnie zaś biorąc ten przedmiot i 
porÓYvnywając rezultaty licznych prób 
w tej mierze od najdaYvniejszvch cza­
sów czynionych, dojdziemy do rezultatu, 
że różny był stosunek mąk wypiekowych 
do suroYvego materjału. Przyczyny tej 
różnicy szukać należy yv niejednakoYvej 
wadze ziarna, ulepszeniach w sztuce 
młynarskiej i innych okolicznościach, 
które na teraz pomijając, przytoczę, że: 

w r. 1796 korzec pszenicy wagi funt. 
201 , wydał mąki wypiekowej funtów
141; -  '

yv r. 1799 korzec w a g i  f u n t .  218 ł u t .  
24, w y d a ł  mąki f u n t ó Y y  145 ł u t .  27;— 

yy r. 1801 korzec Y v a g i funt. 225 lut. 
16, Y y y d a ł  mąki funtów 165 ł u t .  20;— 

yv r. 1806 korzec Y y a g i f u n t .  210 ł u t .  

11% wydał mąki funtów 163 ł u t .  19 y3.

P o m ija ją c  p ó źn ie jsze  czasy , z k tó r y c h  
śladu  prób  p o d o b n e g o  rodzaju  od szu k a ć  
n ie  m og łem ; w  r. 1843 k o rzec  p szen icy , 
Yyagi funtÓYY 236 łu t . 1, w y d a ł m ąki w  
d w ó ch  g a tu n k a ch  fu n tó w  173 łut. 18;

w  m ł y n i e  p a r o Y v y m , ze  zbiorÓ Y T  la t  
1852 i 1853, k o r z e c  z  p r z e c ię c ia  w y p a ­
d łej w a g i  fu n tó w  228 łu t . 26 d a ł m ą k i  
w y p i e k o w e j  w  d w ó ch  g a t u n k a c h  fu n tó w  
154 łu t . 8;—

yv r. 1854 z wagi średnio wziętej z kor­
cy 14,217 garn. 3% , funtów 229 łut. 
4% o otrzymano mąki funtów 165 łut.

yy roku  1856 z m iew a  k o r c y  10,853 
garn . 30, k o rzec  p rzec ięc io w ej w a g i fu n ­
tó w  242 ł. 13% w y d a ł m ąki fu n tó w  173

Ł 2 9 '-V»*i 'w roku 1857 z korcy 15,627, średniej 
wagi korzec funtów 236 ł. 24 wydał mą­
ki funtów 176 ł. 16.

P r z y  p rób ach  p o w y ż sz y c h  p rzy jm o-  
Yvano różn e g a tu n k i m ą k i w y p ie k o w e j.  
Grdy w sza k że  im  Yyięcej je s t  p o d z ia łó w  
m ąk i i p ieczy w , ty m  w ię c e j  ra ch u n k o ­
w o ść  s ta je  s ię  ro zg a łęz io n ą  i  zaYvikłaną, 
d e leg a c ja  z rok u  1857 p r z e to  b y ła  zda­
nia, aby  d w a g a tu n k i ty lk o  m ą k i p sz e n ­
nej do ozn a czen ia  zasad ta k sy  u ży w a ć , 
to  j e s t : m on tow ej i  fran cu zk iej, c z y li  
p szen n ej p ierw szej i p szen n ej d ru g iej, 
oraz ab y  z korca  p szen icy  lic z y ć  m ąki 
w y p ie k o w e j fu n tó w  170 1.18, yv sz c z e ­
g ó ln o ś c i z p ierw szej fu n tó w  103

z drugiej „ 67 1 .18
c z y li razem  ja k  w y żej „ 170 ł. 18 z
korca.

Co do żyta:
Różne próby miewa, pomijając gatun­

ki onego, wykazały:
w roku 1796 korzec żyta wagi funtów  

200 wydał mąki funtów 153 ł. 16;
w  ro k u  1799 k o rzec  ż y ta  w a g i fu n -  

tÓYv 208 w y d a ł m ąk i fu n tó w  153 ł. 24;
w roku 1801 korzec żyta Yyagi fun­

tów 211 wydał mąki funtów 162;
w  ro k u  1806 k o rzec  ży ta  w a g i fu n tó w  

200 ł .  1 Via Yyydał m ą k i fu n tó w  142;
yy roku 1843 korzec żyta wagi funtów 

232 ł. 17 wydał mąki funtów 178 ł. 16; 
w młynie parowym: 
w roku 1854 korzec wagi funtów 214  

ł. 7% 4wydał mąki funtów 140 ł. 4 ;
w roku 1856 korzec wagi funtów 230  

ł. 3 15/22 wy4al mąki funtów 155 1.18.
yy roku 1856 korzec wagi funtów 228 

wydał mąki funtów 188 ł. 2 1 V3;
a z k o rca  w a g i fu n tó w  232 ł.44/7 o tr z y ­

m ano m ą k i fu n tó w  165 ł. 318/js .
Delegacja z roku 1857 z własnych 

prób miewa żytniego doszła do rezultatu, 
że z korca do taksy liczyćby można mą­
ki wypiekowej jednogatunkowej funtów  
167 ł. 28%, a dla zaokrąglenia rachunku 
funtów 168, bez względu na różne gatun­
ki mąki żytniej i różne jej mieszanie po­
między sobą.

Mąki zaś razowej delegacja, na pod

RZECZY NAUKOWE.

0 Sztuce dramatycznej u starożytnych.
przez Ign. Boczy lińskie go.

Ignotum que tragicae gen u s in ven isse  cam oenae  
D ic itu r , e t p lau stris  v ex isse  poem ata T hesp is; 
Quae canevent, ageruntque p eru n cti faec ib u sora . 
l  ost hunc personae, p a llaeq ue rep ertor lion estae  
A esch y lu s , et m od icis  in strav it pu lp ita  tigu is:
E t docu it m agnum que loqu i, n itiquecothu rn o . 
S u ccessit v e fu s  h is com oedia , non sine inulta  
Laude; sed in vitium  libertas e x e id it, e t vim  
D ignam  leg e  regi. L f x  est accep ts: chorusquo  
Turpiter obticu it, sublato jure noccndi.

}Ioralius. 1)e arte poet. u. 215

Zapuszczając się \v badaniu historyczne po­
czątków nauk, sztuk i umiejętności, jak ró- 
wnież instytucij politycznych i socjalnych, 
które w eszły w  życie dzisiejszych narodów 
europejskich, zwrócić się najczęściej musimy 
do kistorji narodu, który przed dwudziestu 
kilku wiekami dał stanowczy popęd cyw ili­
zacji — odbyć duchową pielgrzym kę do pa­
miętników poetycznej Hellady. Pod jej ja- 
snem  niebem zabłysły pierwsze promienie sy­
stematycznej Wiedzy, stoczyła się walka po­
między władztYvem natury i potęgą ducha — 
Yyalka, która zakończyła się wyswobodzeniem  
człowieka z więzów zmysłoYrości, jakie krę­
powały i po dziś dzień krępują narody wscho­
dnie —  i skieroYvaniem władz jego do tw o­
rzenia i samodzielności Grek pierwszy pchnął 
ludzkość na tór postępu i rzucił pierwsze za­
sady europejskiej oświaty. Napróżno niektó­
rzy teraz starają się w mniejszem przedsta­
wić św ietle znaczenie owego potężnego w p ły­
wu cywilizacji Greków na życie narodów no­
wożytnych. Pochodzi to z uczucia źle zrozu­
mianej dumy narodowej, lub fałszywego poj­
mowania samodzielności duchowej.

Siady genjalnej twórczości Grecji, jeżeli 
nie tak widocznemi są w  innych sferach na­
szego życia — to w obrębie nauk, literatury, 
sztuk pięknych tem są widoczniejsze, że Gre­

cy nie tylko dali w szystkiem u początek, lecz 
jeszcze na znakom itym  postawili doskonało­
ści stopniu. Głęboko przeniknieni uczuciem  
piękna, obficie wcielili je  w  liczne swoje p ło­
dy, i zostawili nam wzory, któreśm y długo 
ty lko  naśladować mogli. Czas jednak, jaki 
nas od nich przedziela, korzyści z doświad­
czeń, jakie z ich życia wyczerpaliśm y — sło­
wem, duch ciągłego postępu, jaki Europę oży­
wia, posunęły płody twórczości greckiej do 
olbrzymich rozmiarów udoskonalenia. Nie  
wynika ztąd jednak, aby Yvieki nasze, dumne 
z swej Yyyższości, zaprzeczyły, że obficie czer­
pały z źródła twórczości Greków — twórczo­
ści tem w iększą jednającej im zasługę, że nie 
miała przed sobą żadnych wzoró\y, albo bar­
dzo niedoskonałe — była pierwotna. O tej to 
pierwotności, przy ocenieniu życia i utworów  
greckich, nigdy zapominać nie powinniśmy, 
jeżeli chcemy, aby sąd nasz o nich był słusz­
ny i sprawiedliwy.

Jednym  z licznych płodóiy, które w yłącz­
nie greckiej twórczości winni jesteśm y, jest  
bardzo ważne w życiu naszem mająca zna­
czenie Sztuka dramatyczna. Ateny, jako prze­
wodniczące H ellenom  w  oświacie, dały jej 
początek. L iczne są opowiadania o pierw­
szych jej zawiązkach, w szystkie ono błądzą, 
gdy chcą przypisać przypadkowi to, co b yło  
wynikiem postępowego rozwijania gię życia 
Greków — a tem samem i ich poezji—praw­
dziwe zaś są w tym Yyzględzie, że przedsta­
wiają pierwiastkowe zewnętrzne zjawienie się 
dramatu. Poezja dramatyczna jest koroną, 
kwiatem  poezji —• ostatnim jej szczeblem — 
zakwita więc w  Grecji ostatnia— jako objaw 
ukształcouego uczucia, lecz razem i wyrobio- 
nej w oli narodowej — rozivija się yy czasie 
wojen z Persami. Grek słusznie dumny z ztvy- 
męztir, jakie odnosił siłą  uczucia i woli nad 
materjalną potęgą P ersów —poczuł się w swo­
jej narodowości i w sobie: jako Grek i jako  
obywatel, który własną swą piersią, z w ła­
snego natchnienia, z ochotą i chlubą bronił 
przeciw najezdnikom swej narodowości — o­

chraniał swe małe państwa od ujarzmienia — 
chciał więc powtórzyć, odtworzyć w ielkie  
czyny sw ych półbogów, sw ych bohaterów —  
z ich przykładu czerpać odwagę do dalszej 
Yvalki, przywołać ich z u o y v u  do życia— w dra­
macie. W alka o życie lub śmierć, wymagała 
spojenia w szystkich władz ducha, zespolenia 
rozumu, uczucia i woli — wym agała czynu — 
więc i w literaturze zjawia się akcja (dramat). 
Całą epokę poezji do Yvojen perskich, może­
m y nazYyać liryczną. Jeżeli szukać będziemy 
pierwszych zawiązkóYV dramatu w literaturze, 
to je  już znajdziemy w epopei Homera —z nie- 
oo bowiem czerpali sw e pom ysły poeci dra­
matyczni— lecz Yvidoczne przejście od liryzmu 
do dramatyzmu, zewnętrzne jego objawienie 
się jako sztuki, odbyło się w epoce wojen 
z Persam i. N ie zaprzeczone cechy tego przej­
ścia noszą na sobie p ienysze utwory drama­
tyczne — yy których przemaga opowiadanie 
(s7toę) nad akcją. Z pieśni zrodziło się opowia­
danie — opowiadanie przeszło w dramat. 
W  czasie obchodów uroczystych na cześć 
Dionyza (Bachusa) wyprawianych, chór zło­
żony z obywateli śpiewał pieśni ( D y th y r a m -  
by) i proYvadzil uroczysty taniec. P ieśni te 
zaYvieraly w sobie zazwyczaj osnowę jakiego  
mytu, jakiego religijnego podania, odnoszą­
cego się do czczonego bóstwa. 7hespis, Yyspół- 
czesny Solona, oddzieliwszy się od chóru, za­
czął pierwszy na początku lub we środku dy- 
tliyrambiczncgo śpiewu przedstawiać w mono­
logu, jako epizody —  podania religijne; za 
scenę użyYyał wozu przykrytego deskami. 
Fry nich uczeń Thespisa, postąpił krok dalej— 
przeszedłszy wsYVoich m onologicznych przed­
stawieniach od treści religijnej, do treści hi­
storycznej. Jego Zburzenie Mitetu, przedstawie­
nie świeżego w owym  czasie, żywo obcho­
dzącego Greka wypadku, nadzwyczajne zro­
biło wrażenie na Ateńczykach. Lecz yv tych  
przedstawieniach jeden tylko był aktor,który 
rozmawiał niejako z chórem i dla tego nazwa­
ny był óiro-zpitYję (odpowiadający). Pierw szy  
Ąeschyles, wprowadziwszy pa scenę drugą dzia­

łającą osobę, stw orzył istotny djalog — s łu -1 
sznie więc twórcy dramatu nosi miano.

Na W schodzie, gdzie człowiek nie doszedł 
do indywidualnego znaczenia, przeto nie miał 
sposobu wyrobić uczucia i woli — zdobyć się 
na samodzielne działanie — czyn — nie było 
i nie mogło być dramatycznej poezji i sztuki. 
Tylko Grek, obroną niezależności i m iłością  
kraju natchniony do wielkich czynów, m ógł 
czuć i odtworzyć te w ielk ie czyny w drama­
cie. Życia Yvięc 3-cli najznakomitszych Dra- 
maturgÓYY greckich związane są z "wojnami 
perskiem i — mianowicie z bitwą pod Salami- 
ną — w Czasie której 45-letni Ąeschyles w sze­
regach walczy, 15-letni Sofokles w urządzonej 
po bitwie uroczystości tryumfu udział bierze, 
Eurypides zaś w  tym  samym dniu się rodzi. 
W ielk ie  to prawdziwie były czyny, jakie Grek 
spełniał w czasie walki o niezależność, wiel­
kich trzeba było, nadludzkich prawie w ysi- 
leń aby garstka odważnych zwyciężyła tłu­
m y najezdników — każdy czuł w ielkość nie­
bezpieczeństwa — dla tego też i pierwsze 
dramata noszą charakter poważny, uroczysty, 
w zniosły —  wychodzą one ze sfery życia 
zwyczajnego — przedstawiają życie bohater­
skie. Tragedja jest najpierwszym rodzajem 
przedstawień dramatycznych. Od niej dopiero 
nastąpiło przejście do przedstawień z życia 
potocznego, do śmiesznej, komicznej strony 
tego życia — powstała Komedja. Aristofanes, 
rzeczywisty jej twórca, żyje już nie w czasach 
Yvalki, lecz w epoce trjumfu — kiedy Grecji 
nie grozi żadne zewnętrzne niebezpięczen- 
stwo.

Zbyteczną byłoby rzeczą i nieodpowiednią 
założeniu, gdybyśm y chcieli powtarzać w tym  
szczupłym zarysie, ocenienia poetów drama­
tycznych, lub wdawali się w rozbiory szcze­
gólnych ich utworow — znane są one i ich 
zalety z licznych i nierównie doskonalszych 
traktatów o poezji dramatycznej; zajmiemy 
się więc zewnętrzną stroną dramatu, t. j. sztuką 
dramatyczną w właściw em  znaczeniu — są­
dząc, tę  oie&upęłnie powinien być bez z łą ­

czenia pogląd historyczny na stopniowe kształ­
cenie się tej sztuki u Greków i Rzymian — 
zwłaszcza, że zrozumienie dokładne i należyte 
ocenienie utworów dramatycznych, w  w iel­
kiej części zależy od znajomości warunków  
ich przedstawienia. Pod zewnętrzną zaś stroną 
dramatu, rozumieć chcemy: Rodzaje i warunki 
przedstawień teatralnych — miejsca przedsta­
wień — osoby przedstawiające środki do przed­
stawień użyte.

Różnice, jakie nas uderzają—pomiędzy na­
mi a starożytnymi w  tym względzie —  za­
w isły  od różnego icli od nas zapatryYvania się 
na sztukę dramatyczną i od niedoskonałości, 
w jakiej ta sztuka w sw ych pierwszych za­
czątkach znaleść się musiała. W yprowadza  
ona swój początek od religijnych obrzędów, 
stanowiła ich część — była jednym  z sposo­
bów uczczenia bóstwa; przyjęła w ięc na sie­
bie charakter religijny — ze stanowiska reli­
gijnego, zapatrywali się na nią Grecy. My dziś 
wcale inaczej patrzymy na nią — lecz jako 
pewne porównanie z naszych czasów, służyć 
nam mogą nasze myslerje, grywane po kościo­
łach i przedstawiające sceny z życia Chry­
stusa, lub sceny z Starego Testamentu. 
Z drugiej strony, w ielkie czyny przedstawia­
ne na scenie, działały na polityczne uczucia 
i mniemania Starożytnych, ożyw iały ich 
do tychże czynóYy w  życiu praktycznem —  
w późniejszym więc czasie zrodziło się dru­
gie znaczenie ówczesnej dramaturgji, czysto- 
polityczne. D la  tego też w szelkie przedstawie­
nia teatralne u Greków były rzeczą religji 
i państwa, zależały wprost od rządu lub 
osób na czele rządu stojących i nigdy nie no­
siły  na sobie charakteru prywatnego. W  po­
czątkach naturalnie dramat m usiał być zbio­
rem wszystkich rodzajów przedstawień, jakie  
się później zrodziły, Muzyka, śpiew, akcja i ta­
niec, były zgromadzone razem w greckiej tra- 
gedji — wtedy, kiedy u nas z ty cli trzech od­
dzielnych kierunków sztuki, powstały osobne 
rodzaje przedstawień, jako to: opera, balet etc.
Greoy ssai yy epoce zupełnego, jakiego doszła



stawie prób dokonanych w młynie pa­
rowym na 9,000 korcacb żyta, twierdzi, 
że fantów 200 z korca żyta przyjąćby 
można i wprowadzić do zasad takso­
wych.•/

Oznaczyć następnie przychodzi stosu­
nek wydajności pieczywa z mąki po kor­
cu surowego ziarna otrzymywanej.•  ̂ 1 1  Na początku niniejszego artykułu we
wzorze wyrachowy wania ceny na pieczy­
wo, widzieliśmy: że z mąki po korcu psze­
nicy przyjęto pieczywa funtów 215, z mą­
ki po korcu żyta pieczywa pytlowego 
funtów 225, z mąki zaś razowej funtów  
310. Przejdźmy więc teraz stosunki, ja­
kie w tej mierze od dawna były prakty­
kowane.

I  tak, co do pszenicy:
W  dawnej tabeli polskiej z mąki po 

korcu pszenicy liczono pieczywa funtów
207 1. 28.

W  roku 1796 dokonana próba na trzecli 
korcacb z których jeden średnio ważył 
funtów 201, a wydał-mąki wypiekowej 
funtów 141, wyrobiono pieczy wa funtów
1611. 27°/i2 i otrzymano przyrostu fun­
tów  20, 1. 275/i 2, w stosunku więc do 
wypieku w tabeli polskiej oznaczonego, 
próba pruska wyrobiła mniej funtów 46
Ł V,2.

W  roku 1799 z dwóch korcy pszenicy 
średniej, wagi funtów 218 1. 24, z któ­
rych otrzymano mąki średnio funtów  
145 1. 27, wyrobiono pieczywa funtów 
160 1. 5 n/ r2 i otrzymano przyrostu fun-

wydajności z mąki funtów 152 ł. 16, j na i urodzonego w Węgrzech. Zresztą arcy- 
pieczywa funtów 187, czynił niecałe 23 
na 100, wynosi obecnie 26 nalOO i wię- 
cej się zbliża do przyjętego we Francji 
stosunku 30 na 100.

Dele gacja z roku 1857 nie polegając 
na dawnych próbach, dokonywanych za 
pośrednictwem warszawskich piekarzy, 
którzy w widokach wlasnvcli korzyści

• i  • -j.  •/ J
umieli użyć środków fałszywe rezultaty 
dających, przedsięwzięła własnemi siłami 
nowe w tej mierze próby. (d. c. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
UKÓine !4|iranołdnitie.

W  Paryżu ciągle spodziewają się, iż na je­
dnej z rad ministerjalnych, wzięta będzie pod 
rozbiór kwestja włoska i że rozjaśni się poli­
tyka Cesarska. Spodziewano się nawet, iż na 
wtorkowej radzie gabinetowej to nastąpi, z in­
nych jednak źródeł zapewniają, iż przedmio­
tem narad na niej będzie jedynie sprawa a- 
merykańska, kwestja zaś rzymska zupełnie 
została usunięta przez Cesarza, z pod rozpraw 
ministrów. Przed powrotem Cesarza z Bia- 
ritz, obiecywano sobie, iż załatwienie kwestji 
rzymskiej bezzwłocznie nastąpi, po" zaraniu 
dokumentów ogłoszonych w Monitorze powi­
nien był uastąpić piękny wschód słońca, po­
wiada jeden z korespondentów, lecz horyzont 
zaciemniony jest gęstemi chmurami i nikt nie 
jest wstanie powiedzieć, czy słońce weszło już 
lub nie. France utrzymuje, opierając się jedy­
nie na liście Cesarza dop. Thouvenela; o depe­
szy tego ostatniego i odpowiedzi p. Layalotta, 
nie chce ten dziennik wiedzieć. Ponieważ je­
dnak Constitutionnel, Patrie i Pays występują 
przeciwko polityce bronionej prze? La France, 

i zdaje się, iż Cesarz jeszcze nic stanowczego 
I w kwestji rzymskiej nie postanowił.
; La France utrzymując, iż postanowiono u- 
} trzymać stata quo w Rzymie, dopóki Papież
j nie zgodzi się na wprowadzenie reform żąda-
! nycii przez Cesarza Napoleona, co równa się
j  utrzymaniu statu quo na czas nieoznaczony,—

z k tórych  jed en  j  chciałaby niejako wpoić przekonanie, iż Ce-
irv>, ! sarz dzieli opinje stronnictwa prawego krań­

cowego, stanowczo nieprzychylne jedności

tów 14 ł. 1 0 11/, 2 -
W  roku 1800 z dwóch korcy pszeni­

cy średniej wagi, funtów 225 1.16, z któ­
rych otrzymano mąki funtów 165 ł. 20 
wyrobiono funtów 174 ł. 4  / z .

W  roku 1801 dokonano nową i naj­
ważniejszą próbę, używszy do niej sze 
ściu korcy pszenicy 
ważył przecięciowo funtów 216 ł. 1 0 2/3, 
a wydał mąki wypiekowej funtów 159 
ł. 8, wyrobiono 
ł. 12 V* i otrzy
1 4 . 1/  i , .  ./ j —‘ (2 - _ , do przyjęcia. Można zrozumieć odwlaczania,

Próba powyższa w ilości pieczywa, ■ z powodu ważności mającego się przyjąć po- 
znmiejszona o funt 1 ł. 12 '/2> to jest za- j  stanowienia, lecz nie można przypuścić za­
okrąglonej do funtów 178, służyła źa i  mjarów niezgodnych z zasadami i interesami

iono zaś p ieczyw a fu n tó w l7 9  i b osk iej, której dla tego tylko pozwolił się
rzymano przyrostu funtów 25 i !  af^ y  spowodować jej rozbicie się

J 1 - i u uizegu. laki sposob oceniania trudny jest

podstawę do taksy bezzrniennie do roku j nadzieje
włoskiej1820 w stronnictwie jedności 

wzbudziła wiadomość o powrocie 
Przy stanowieniu w roku 1820 zasad | ks-Napoleona do Francji w końcu bieżącego

ciasta przez dodanie wody, drożdży i  soli 
przybywa. Twierdzenie to wszakże, na 
podstawie dokonanych za czasów prus­
kich i późniejszych prób, okazało się  
bezzasadnetn i stosunek wypieku do 
mąki po korcu pszenicy, przy zredu­
kowaniu 
do no wep
187, opuszczając na zysk piekarzy, w y­
padłą z rachunku frakcję łutów 14, li­
cząc przyrostu na mące po korcu, funtów 
34 ł. 16, a na 100 funtach 22 funty 
1 9 5 76, łutów.

Zasada ta przetrwała do roku 1856, 
w którym dopiero stosunek ten zmie­
niono, na podstawie nowych doświad­
czeń i do wyrachowy wania taksy wpro­
wadzono pieczywa z mąki po korcu 
pszenicy funtów 215, to jest z mąki 
pierwszej funtów 135, a z drugiej funtów 
80. Tym sposobem przyrost, który pod 
dotychczasowemi zasadami, to jest przy

w s k a z y w a ć  i to , że  z a ż ą d a n o  o d  s ę d z ió w  p o ­
k o ju , ra p o r tó w  o u s p o s o b ie n ia c h  w ty m  w z g lę ­
d z ie  lu d n o śc i.

Z Czarnogórza wychodzą wojska tureckie, 
lecz Derwisz pasza z wojskami zostającemi 
pod jego dowództwem zajmie Hercegowinę, 
a Abd1 pasza z milicjami pozostanie w Alba- 

na now ą w a g ę , odpow iednio "j'- Naczelnicy dwóch nabij Rieki i Bieło- 
korca, przyjęto  na funtów  Pa'vhc, przez które ma przechodzić nowa dro­

ga wojskowa, długo nie chcieli poddać się te ­
mu warunkowi układu. Pomimo że nastąpił 
pokój, dotąd żaden z Czarnogórców nie zja­
wił się w Antivari, nawet w interesie handlo­
wym.

Z powodu proponowanego w Journal des 
Ucbats załatwienia kwestji węgierskiej, o któ- 
rem zresztą nic nie wiedzą ani w Wiedniu,ani 
w Węgrzech, w dziennikach niemieckich 
utrzymują, że plau ten jest dziełem stronni­
ctwa staro-zachowawczego, które nie ma ża­
dnego prawie wpływu w kraju. Zaprzeczają 
także, jakoby zamiarem gabinetu wiedeńskie­
go było mianowaćpalatynem arcyksięcia Fer­
dynanda Maksymiljana, utrzymując żc gabi-

książe Maksymilian udaje się w podróż kił- 
koiniesięczną na Wschód, co odbiera do re­
szty wiarogodność projektowi Journal des De­
buts.

W  Berlinie utrzymują, że gabinet tamtej­
szy usilnie się starał przeszkodzić izbie de­
putowanych, w uchwaleniu postanowienia 
co do rezolucji "izby panów; dla tego dopio- 
io  bardzo późno nadesłano tę rezolucję do 
izby deputowanych i prawie jednocześnie 
p. Biśmark wszedł do izby i odczytał zawia­
domienie o zamknięciu posiedzeń. Z zam­
knięciem posiedzeń sejmowych nie niknie 
wcale zajęcie, jakie tam przedstawiała wal­
ka konstytucyjna, W alka ta jednak zmieni 
pole. Pessymiści lękają się o zmianę ustawy 
wyborczej, ograniczenie praw prasowych i 
wydanie różnych rozporządzeń administra­
cyjnych, przypominających czasy gabinetu 
Westphałena. Gazeta Krzyżowa dowodzi, iż 
spór idzie tylko o to, jakim porządkiem i w 
jakiej formie budżet ma być uchwalany 
w obu izbach.

(Ind. B., [V. Z., Sc/i. Z.). 
A i t K l j a .

Londyn,11 Października, lir . Bcrnstorlf spo­
dziewany jest tu w ciągu przyszłego tygodnia. 
Nie zastanie on w hondynio hr. Russell, mi­
nister ton bowiem udał się na kilka tygodni 
do Woburu-Abbey, gdzie gości cała rodzina 
Bedford-!’ issell. Hrabiego Bernstorffa za­
prosił lord ’almerstoudo Broadlands, zkądhr. 
Brandenbui j  i hr. Lavradio, poseł portugal­
ski, wrócili wczoraj do stolicy. Zwyczajem 
jest, iż osoby przez lorda Palmerstona do je­
go rezydencji letniej zapraszane, bawią tam 
dwa lub najwięcej trzy dni, a jedynie blizcy 
przyjaciele pierwszego ministra pozostają u 
niego na czas dłuższy, jak to ma obecnie miej­
sce z posłem włoskim i z p. Moucktou-Mil- 
nes’em. Pomimo obiegających pogłosek, 
margr. d’Azeglio nie myśli bynajmniej za­
mienić stanowisko, jakie tu zajmuje, na iune. 
Nie należy więc przywiązywać wielkiej wiary 
do nadeszlych z Turynu wiadomości o mają­
cych wkrótce nastąpić w włoskiem ciele dy- 
plomatycznom wielkich zmianach. Na te­
raz przynajmniej, spodziewać się należy zmia­
ny tylko w Lizbonie. Hr. della Minerva, 
sprawujący tam iuteresa włoskie, ustąpi 
miejsca ambasadorowi; poselstwo to bowiem 
wyniesione zostanie do stopnia ambasady. 
Takie będą skutki spokrewnienia dworów 
turyńskiego i lizbońskiego, a jeżeli p. Durau- 
do wzdycha rzeczywiście do wypoczynku, w 
takim razie znajdzie takowy w Lizbonie w ró­
wnej mierze co i w Berlinie, dokąd, podług 
pogłosek z Turynu, ma być w miejsce p. de 
Launay posłany.

W  sądach o postawie pruskiej izby depu­
towanych, schodzą się Daily News, Globe. Spe­
ctator, llerald i  Morning-Post. Daily News pisze 
dziś między inuemi: „Ministrowie pruscy sza­
nują konstytucję dla tego jodynie, że takowa 
istnieje, lecz nie dla żadnych innych powo­
dów. Wydaje się im ona niezdarnym me­
chanizmem, wymyślonym dla stawiania za­
wad g a b in e to w i, k tó r e m u , z d a n ie m  ic h , w s z y ­
s tk o  p o w in n o  sp rz y ja ć . Nie chcą o n i n a r u ­
szyć konstytucji, lecz tłómuczą ją w sposób 
prowadzący do ich celów.”

Gladstone w mowie miauej w Newcastle 
powiedział między innemi: „Amerykanie unji 
północnej byli naszymi kuutrnanami, a jeżeli 
takowymi na teraz być przestali, to nie ulega 
wątpliwości, iż na przyszłość znowu nimi się 
staną.” Pewien amerykanin prostuje w Mor. 
Star część zdania powyższego w ton sposób, 
iż podaje data i liczby, dowodzące, że amery­
kanie północy i w r. b. są korzystnymi dla an­
glików kuntmanami, dobrze i rychło płacą­
cymi.

Kanclerz skarbu, oprócz w Newcastle, miał 
także mowy w innych miastach prowincjo­
nalnych Anglji północnej i wszędzie doznał 
jak najserdeczniejszego przyjęcia. W Sun- 
derlandzio, gdzie wyprawiono na cześć jego 
bankiet, Gladstone tak się o Włochach wy­
raził: „Oddawna wiedziałem, że sprawa Włoch 
jest blizką sercu anglików; lecz w tej dopiero 

J podróży- w hrabstwach północnych przekona-

państwie W łoskim niepewności, przez dani- 
możności rzymianom rozporządzania wła 
snym losem, Do wczorajszego wieczora nic 
nie wiedziano jeszcze o tej nocie w minister-

tego pierwszego ministra, w imieuiu hr. Rus- i  
sel i całego gabinetu mogę dać wam zape­
wnienie, że tak samo jak dotąd, usiłować bę­
dziemy i na przyszłość, ażebyśmy byli wzglę­
dem Włoch wiernymi tłómaczami głęboko j  stwie spraw zagranicznych, co dowodzi że do 
zakorzenionych przekonań narodu angiel- . . - .
skiego.

łiiułrjn
Wiedeń, 14 Października. Na wczorajszem 

posiedzeniu komisji finansowej na rok 1863,

net ten, zwracał jedynie oczy na arcyksięcia i łem się o całej doniosłości sympatij dla naro- 
Józefii, przyrodniego brata arcyksięcia Stefa- I du włoskiego. W  imieniu naszego znakomi-

jakkolwiek nie wszyscy członkowie zgroma­
dzili się, znajdowali się atoli w liczbie dosta­
tecznej do stanowienia uchwał. Budżet mi­
nisterstwa sprawiedliwości został w zupełno­
ści roztrząśnięty; w etacie obliczonym na 
9.007,030 zł. reń. (o 13,000 zł. reń. więcej niż 
na r. 1862), niewielkie jedynie wykreślenia 
dokonane zostały; co się zaś tyczy etatu nad­
zwyczajnego 54,000 zł. reń. na dodatki dla u- 
rzędników wydziału sprawiedliwości niżsżych 
kategorij, którzy zbyt małe płacy pobierają, 
takowy został, tak samo jak na r. 1862, przy­
jęty z tern zastrzeżeniem, że dodatki te wy­
płacane będą w ratach półrocznych, po 50 zł. 
reń każda. Kwestja stanowczego obsadzenia 
wakującej posady ministra sprawiedliwości, 
jakkolwiek podniesioną została na przedo- 
statniem posiedzeniu komisji, p. Lasser atoli, 
na stawiano mu interpellacje, potrafił to tyl­
ko odpowiedzieć, że cieszyć się będzie z na­
dejścia chwili, w której nie będzie już miał nic 
do czynienia z ministerstwem sprawiedliwości.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia komisji finansowej stoi budżet mini­
sterstwa skarbu, oraz budżeta wydatków, nie 
należących do żadnej z istniejących władz. 
Zapewniają, że dep. Dr. Taszek, sprawozda­
wca, zamierza zaprojektować wielkie w po- 
mienionem ministerstwie redukcje.

Czytamy w Uestereischisc/te Zeitung: „Ukła­
dy w przedmiocie rewizji konkordatu, pro­
wadzono będą w Rzymie nie przez barona 
Bacha, lecz przez wyznaczonego w tym  
celu osobnego pełnomocnika, w kwestji tej 
bowiem niezbędna jest specjalna znajomość 
prawa kanonicznego, gdyż układy prowa­
dzone będą z biegłymi w tej gałęzi prawa 
członkami kurji rzymskiej. Funk ta, mające 
być roztrząsane, są następujące: małżeństwa 
mięszane, przechodzenie z jeduego wyznania 
na drugie, wychowanie dzieci pochodzących 

małżeństw mięszauych i prawo patronatu. 
Podana przez znaczną liczbę pism tutejszych 
wiadomość, jakoby baron Bach miał wrócić 
tuz Rzymu, jest, jak z niezawodnego źródła 
dowiadujemy się, zupełuie bezzasadną.” 

Francja.
Paryż, 12 Października. Tak jak wczoraj za­

pewniano, najzupełniejszy stata quo zostaje 
utrzymany w kwestji rzymskiej, i chociaż 
żadne zobowiązanie na przyszłość nie będzie 
dane na korzyść świeckiej władzy, żadna też 
obietnica, żadna zachęta nie będzie udzielona 
na korzyść państwa włoskiego. Jednakże p. 
Thouvenel pozostaje w gabinecie, a zdaje się- 
że inni ministrowie dziefący jego p r z y c h y l ­
ność dla sprawy włoskiej, nic będą się uwa­
żać za obowiązanych do podania się o dymi­
sję . Wątpią wszakże aby margrabia de Lava- 
lette p o w ró c ił  do l i z y m u .  Powiadają, że na 
jego miejsce będzie przeznaczony p. de la Tour 
d’Auvergue, pełnomocnik francuzki przy dwo­
rze berlińskim, lecz zanadto usposobienia je­
go są sprzeczne z opinjami p. de Lavaiettc, 
coby nadało jego mianowaniu zbyt stanowcze 
znaczenie; zdaje się, że rząd będzie się starał 
tego uniknąć.

Jak zwyczajnie, przesadzają teraz smutną 
stronę rzeczy; tak, powiadają, że Neapol już 
jest stracony dla Królestwa Włoskiego i u- 
trzymują, że rząd turyński myśli już o środ­
kach obejścia się bez Rzymu. Można w dwóch 
słowach odpowiedzić na takie dobrowolne 
pessymistowskie zapatrywanie się na rzeczy. 
Neapol nie zostanie stracony dla Królestwa 
Włoskiego do chwili kiedy samo tego nie 
zechce, a Królestwo W łoskie wtedy zechce 
go stracić, kiedy się wyrzecze swych praw do 
do Rzymu i Wenecji.

I3. Nigra który niespodziewanie powrócił 
do Paryża, ma podobno doręczyć notę p. Thou- 
vcnelowi i przemawiać za jej spełnieniem 
u Cesarza. W  nocie tej, jak zapewniają jene­
rał Durando z naciskiem dowodzi konieczno­
ści położenia końca ciążącej tak groźnie na

, 'umistorstwie spraw zagranicznych je- 
la v dosyć dobre panują usposobienia, a pan

tego czasu nie była jeszcze doręczona. Może 
p. Nigra doręczy ją dziś albo jutro po posie­
dzeniu rady gabinetowej, na którein przed­
miotem roztrząsań ma być podobno kwestia 
rzymska 

W 
dnak
Thouvenel osobiście, pomyślnie wróżv o po- 
stanowieniach jakie przyjmie Cesarz. YVpra- 
wdzio wiatr często się zmienia w biurach mi­
nisterjalnych i me można im zarzucać, iż ze 
zbyteczną uporczy wością trzvmają się jakie­
gokolwiek wrażenia.

Dziennikaize szczególniej i korespondenci, 
z obowiązku chwytają wszelkie wieści choć­
by takowe mniej były prawdopodobne. Tak 
przed kilkoma dniami rozeszła się trudna do 
uwierzenia pogłoska o zupełnem przekształ­
ceniu gabinetu, i z tak dobrych pochodziła 
źródeł, że sami ministrowie udawali się jedni 
do drugich dla sprawdzenia tych wieści. Na 
szczęście było to nieprawdą.

Zapewniają, że dwór 20 b. m., uda się do 
Compiegne. Jeżeli tak jest rzeczy wiście, zda­
wałoby się wskazywać, że Cesarz chce jak- 
najprędzej załatwić iuteresa i uchrouić się od 
wszelkich wpływów starających się zmienić 
stata quo. W  Compiegne będą miały miejsce 
uroczystości i widowiska, zaproszenia serjami 
będą trzydniowe.

U- Fould G-go przyszłego miesiąca zamie­
rza udać się na południc. Naprzód uda się do 
Marsylji, która w obecnej chwili stanowi dla 
ministrów przedmiot badań z powodu pro­
jektowanych robót i będących z nią w związ­
ku kombinacij finansowych. Ztamtąd mini- 
ster skarbu pojedzio do portu Ciotat, gdzie 
są warsztaty okrętowe do budowy statków 
pocztowych morza Śródziemnego i będzie tam 
obecny spuszczeniu na wodę jednego z wiel­
kich parowców, przeznaczonych do odbywa­
nia służby pocztowej pomiędzy Marsylją a ln -  
do-Okinami. Parowce te jako należące do 
służby pocztowej, zależą od wydziału skarbu.

Ułoclij.
Turyn, 10 Października. Mężowie stanu 

i dyplomaci, wracają ua miejsce swego urzę­
dowania. i 5. Nigra odjechał do Paryża; jen. 
Durando wrócił ze wsi; p. Ratazzi objął za­
stępczo wydział sprawiedliwości, lecz p. Con- 
forti nie opuścił jeszcze Turynu. Podróż p. 
Ratazzego nie ma jeszcze charakteru pewno­
ści, i należy dotąd do rzędu prawdopodo­
bieństw. P. Pepoli tymczasowo także oddał 
swój wydział rolnictwa i handlu p. Sella. Uda­
je się on do kantonu tessyńsldego, gdzie się 
znajduje jego małżonka i córki. Dziennik p. 
Ricasolego, florencki Nazione, naznacza tej 
podróży cel polityczny. Po kilku dniach od­
poczynku ua łonie rodziny, p. Pepoli uda się 
do Niemiec, a mianowicie do Prus, traktować 
Wcii unki małżeństwa księcia Humbcrta z księż­
niczką Hohenzollern-iSigmaringcn, z którą
hr. 1 opoli przez swą małżonkę jest spokre-" 
wmony Jednakże wieści te, nie zgadzają się 
z pogłoskami o mnem projektowanem mał­
żeństwie tego księcia.

Zwrócono uwagę, że Król podpisał dekret 
udzielający amnestj, w rocznicę dnia spotka­
nia się z Garibaldim w Neapolu przed dwoma 
laty.

Ż Lizbony donoszą pod dzisiejszą datą, że 
wczoraj po południu Król odbywał wielki 
przegląd wojska, na którym Królowa była 
obecna w powozie. Książę Humbert konno, 
wraz z licznym swym orszakiem, towarzyszył 
Królowi. 1 )la Króla i Królowej okazywano 
wielki zapał, dały się też sły szeć iiczne okrzy­
ki na cześć Włoch i Wiktora Emanuela. Dziś 
książę Humbert miał przyjmować ministrów, 
a jutro ciało dyplomatyczne.

Fregata hiszpańska Lepante, udała się do 
Marsylji, gdzie ma zabrać Królowę Krystynę, 
dla przewiezienia jej do Civita-Yecchia.

Noapolitański P angol o podaje wiadomość 
o przesileniu ministerjalnem w Rzymie. Kar­
dynał di Pietro, miałby zająć miejsce kardy­
nała Antonellego, a M-gr Bella, miejsce mi­
nistra broni M-ga Merodo. Pewne prawdo­
podobieństwo temu, daje pogłoska, jakoby po

u nich sztuka rozwinięcia, znali trzy tylko ro­
dzaje przedstawień — tragedją, satyrykę (aaxo- 
;oi) i komedję.

Pod tragedjq Grek pojmował przedstawie­
nie ważnej, historycznej akcji, w której mieli 
udział bohaterowie lub królowie i osoby znako­
mite z epoki świetnych czynów i nieszczęść. 
Opowiadał ją więc stylem wzniosłym, powa-

stawicielein jej upadku. W utworach pierw­
szego, czujemy potężny czas wojen perskich; 
gdy wzniosłe natchnienia duszę Greka prze­
pełniały, rezlano po nich: religijna wiara, 
cześć Bogów i poszanowanie dawnych praw, 
wieje z nich uczucie męzktej duszy. VV utwo­
rach drugiego odbija się wiek Peryklesa, z jego 
demokratyczni równością, piękność, harmo

żnym, uroczystym, i nadawał jej zawsze ja- j  nja i delikatność uczuć, jest tragedji Sofokle- 
'...... -- i - .....~ i~i. i ' sa charakterem. Artystyczny plan rozwinię-kieś dziwne, cudowne lub smutne zakończe­

nie. Główne cechy odróżniające tragedję sta­
rożytnych od naszej, były: warunek trzech je­
dności, czasu, miejsca i akcji — t. j. aby przed­
stawiana akcja odbywała się bez przerwy, 
w jednym ciągu czasu; zaczęła i zakończyła 
się w jednem miejscu. Plau zatem staroży­
tnych tragicznych utworów, musiał ulegać 
temu ograniczeniu, i tym sposobem nie było 
potrzeby dzielenia ich na akty. Drugą różnicą 
wydatną była konieczność. Chóru, członkowie 
którego w roli ludu, ż o łn ie rz y , doradców lub 
towarzyszy bohatera lub króla, wyrażali wra­
żenie, jakie czyniła na nich odbywająca się 
przed ich oczyma na scenie akcja, więcej 
w mowie, niż śpiewem, lecz zawsze z towa-

ską
rzyszeniem muzyki. Nie mieszając się do ak- : Widać w nich 
cji, chór już to w czasie samej akcji, już to 
w czasie opróżnionej sceny, z uroczystą i po­
ważną spokojnością, odkrywał swoje uczucia 
w formie zdziwienia, współczucia, rady lub 
ostrzeżenia. Trzeba więc chór uważać jako 
uosobioną myśl o przedstawianem działaniu, 
jako idealnego widza współczesnego zdarze­
niu. Te to różnice: Ciągła obecność chóru, bar­
dzo proste rzadko zmieniające się dekoracje, 
jak też ta okoliczność, żc dramat grecki na 
akty nie był podzielony", były powodem, że 
wypadki do tragedji przez poetów za osnowę 
brane, nigdy więcej nad przeciąg jednego dnia 
nie trwały. Charakter jednak tragedii gre­
ckiej, widoczne przechodzi zmiany — wyni­
kające z okoliczności czasu , w jakim żyli 
trzej po sobie następujący jej przedstawiciele 
Aeschytcs ją stwarza, Sofokles doprowadza do 
paj wyższej doskonałości, Eurypides jestprzed-

cia akcji, głęboko obmyślane charaktery dzia­
łających osób, których stau duszy po mi­
strzowsku malować umie, prawdziwa równo­
waga czułości i siły" — jasne i z akcji płyną­
ce rozwiązanie katastrofy, stanowią jego
wyższość nad poprzednikiem -  za to w za­
pale, natchnieniu i uczuciu stoi od niego ni­
żej. Ucywilizowany lud ateński z czasów 
Peryklesa^ chciał być tylko wzruszony" 
przedstawieniami, a nie wstrząśnięty, prze­
rażony, Sofokles musiał unikać więc wszyst­
kiego, co straszne i okropoe, ukrywać jo 
pized oczami widzów, lub nadawać mu łago- 
i.0;10̂ 620 kształty. Bohaterowie jego są lu- 

poruszają się i działają po ludzku — 
lecz ludzką, ziem-
się o niezmienne

rozbija i druzgocze, 
reprezentuje wiek ro- 

- a zatem upadku poe-

dzie

. wielkość,
Wielkość, która 

przeznaczenie (fatum)
Tragedja Eurypidesa 
zumowania, filozofji -
zji — czuć w niej teorje ówczesnych tilozo- 
fów w obrobieniu pewien rodzaj wysilenia: 
uczone mowy bohaterów, według prawideł 
szkoły prowadzone, psują urok. Chciał on 
przez wzruszające, płaczliwe sceny, prawdzi­
we uczucia swych poprzedników zastąpić — 
a przez prawidła sztuki, wyszukaną gładkość 
stylu — ich twórczą genjalność.

Po skończonem przedstawieniu tragedji, 
dla zatarcia wzruszających scen w pamięci 
widza dawane były wesołe, żartobliwe sa - 
tyryki, tak nazwane od bożków Satyrów, za 
których zazwyczaj chór przebrany, tańcząc 
i śpiewając wolne, erotyczne pieśni — roz- 

wzruszonych widzów. Ten rodzajweselał

przedstawienia, najbliższy miał stosunek 
z dawnemi religijnemi obrzędami na cześć 
Dionyza i stanowił jakby naturalne przejście 
od nich do komedji. Treść pieśni była dowol­
na — ich rytm rozmaity" — zastosowany do- 
przedmiotu, który przechodził od mytoloAcz- 
nych powieści o miłostkach bogów, do śmie­
sznych stron życia ludzkiego. 8ą to niby pół 
pieśui, pół dramaty, bo połączone z.gestem  
i tańcem — pół poważne, pól śmieszne i żar­
tobliwe - zabytki dawniejszych przed sztu­
ką pieśni dythyrambicznych, śpiewanych 
wśród uczt, winobrania i zabawy. Dramaty 
batyryczne słusznie więc mogą być uważane 
za dawniejsze od trflgedji i tylko nieco przez 
jej zjawienie udoskonalone. Znx czasów Fury- 
pidesa zakwita przeciwny tragicznemu pier­
wiastek komiczny w dramacie. Komedja o-re- 
oka z satyryczną i polityczną dążnością, przed­
stawia stosunki i osoby swojego czasu ze 
strony śmiesznej, nagany godnej — przeciw­
stawia cnoty dawniejszych pokoleń, występ­
kom współczesnych. Trzy spotykamy epoki 
rozwinięcia komedji — trzy po sobie nastę­
pujące odcienia: stara, średnia i nowa. P ierw ­
sza wprowadza na scenę i wyśmiewa rzeczy­
wiste, znakomite współczesne osoby z ich 
prawdziwemi imionami; druga, rzeczywiste 
osoby z wyinyślonemi imionami;' ostatnia 
zmyślone imiona i osoby. Pierwszego z tych 
trzech rodzajów ti nowożytnych nie było — 
drugi uważa się za wadę -- trzeci tylko od­
powiada naszej komedji. Aristofanes jest twór­
cą starej. Jego utwory mają wydatną poli­
tyczną dążność, współczesne osoby są tak 
żywo i trafnie odrysowane, że każdy _ i bez 
wymienienia mógł je poznać. Tak w Żabach 
wyśmiowa Eurypidesa z jego płaczliwemi 
tragedjami i ówczesną poezją. W  Obłokach 
w osobie Sokratesa, wyśmiewa teorje ówcze­
snych filozofów, któro wstrząsały zasady 
wiary w ludzie ateńskim. W  Rycerzach wy­
szydza Kleona i Demagogów. Tego rodzaju 
komedja miała chór tak, jak tragedja— w śre­
dniej zaś-i nowej z chóru pozostała jedna tyl-

ko osoba. Z upadkiem nieograniczonej demo- 1  zapatrywali się na dramat nie ze stanowiska 
racji, ustala stara komedja i zjawił się inny religijnego wcale — jak raczej czysto-polity- 

jej kierunek, który stanowi przejście do no-1 czncgo -  uważali ją jako środek zajęcia lu- 
wej. szyderstwo i wyśmiewanie staje się nie- [ du. Dla nich to była rzecz czysto obca, na­

pływowa -  nic wynikająca z potrzeby, takco łagodniejszem—i chociaż charaktery brane 
są z życia, jednak zmyślone nazwiska łagodzą 
boleść wyśmiania — średnia mniej zakrawa 
na paszkwil, mniej tyka osobistości — czasem 
maluje występki i przesądy całych klas—lub 
wyśmiewa osoby na czoło rządu sąsiednich 
państw stojące — dowcip jej nie tak głęboko 
i boleśnie jak starej, kłuje. Stara więc i śre­
dnia komedja miała dążność czysto politycz­
ną; typów, ideałów w niej szukać nic może- 
ńiy — bo osoby działające są to istotne, rze­
czywiste charaktery, przedstawione z śmiesz­
nej strony ich publicznego życia, mniemań 
i czynów. Obrobili ton rodzaj dramatu Antifa- 
nes i Alexides. Nowa więc tylko komedja od­
powiada naszej — zjawia się ona w czasie 
upądku samodzielności Grecji — porzuca pa- 
rodję, polityczno satyry — tło, na którem 
się gruntuje, jest domowe obywatelskie ży­
cie --- matorji jej dostarczają familijne s t o ­
sunki, zdarzenia codziennego życia. Menandei 
ją udoskonalił—w bystrości postrzeżcu, w wy­
nalezieniu i prowadzeniu akcji, w chara tu­
rystyce, zbieraniu typów i m a l o w a n i u  obycza­
jów, wcale nowożytnym pisarzom me us ępuje.

Dziwić się nie powinniśmy", że ti-recy ró­
żnie od nas zapatrywali się na sztukę drama­
tyczną i różnie ją od nas pojmowali, kiedy 
kierunki zapatrywania się tego u obu staro­
żytnych narodów Greków i Rzymian, chociaż 
współczesnych, były bardzo różne. Różnica 
płynęła ze stopnia rozwinięcia i wykształ 
cenią uczucia. Grek ucywilizowany W o ­
dnych obyczajów, zdolny do wzniosłych uczuć, 
bo dokonywał wzniosłych czynów. ró*„« 
siał mieć widzenie. . . .  • rzeczy od wojowniczego,
podboj niosącego, nieubłaganego dla zwycię- 
źouycii lizymianina. Grek czuł piękno praw- 
dziwę — stworzył i ukochał tragedję. Rzy­
mianin gustował w śmiesznej stronie drama­
tu — przejął i obrabiał komedję. Rzymianie

jak wyniknęła u Greków. Dowodem tego 
posłużyć nam może -  że klasa prawdziwych 
me zgreczouych Rzymian, powstawała prze­
ciw tej nowości. Catto starszy, Cenzor, w c z a ­
sie pierwszych przedstawień, wystąpił prze­
ciw nim z całą siłą swego c h a r a k t e r u  i raz 
nawet Cenzorowie wymogli na Senacie czaso­
we ich zabronienie, z powodu, żc psuły oby­
czaje i miękczyły w o j o w n i c z e g o  ducha chci­
wego podbojów ludu i rozkaz zburzenia tea­
tru (599 od założenia Rzymu) (nociturum pu- 
blicis moribus Lip- Epik 48). JAyjus 0pjsu. 
jąc w p r o w a d z e n i e  sztuki wcale nie pochle­
bnie się dla (V2a tolerabilis infa­
mia (iusaniaj ), Wszystkie publiczne
widow's tzytme pokazują, że cywiliza-

narodu sięgał y “ y  ^  WyŻ8Zcj, war8tw7  ( ir o tń n , k i N arodow e przedstaw ienia
ł o w n i  /  yfy Pobudką do szlachetnych usi-
r  Oznaczenia się, słowem, do cnoty.

J  8k)e zaś bitwy gladjatorów, wzajemne 
P orania się dzikich zwierząt lub rozszarpy- 
■Varue chrześcjan, działały tylko na zmysły 
1 zostawiały po sobie wrażenia żywiące w lu­
dzie uczucia dzikiej siły — podsycały żądzę 
krwi. Nigdy u Rzymian, oddanych wojnie i 
praktycznej s t ro n ie  życia, w y k s z ta łc e n ie  nie 
doszło do togo stopnia, na jakim s ta le  u Gre­
ków. Dla zmysłowo usposobionych widzów, 
przepadających za krwawomi igrzyskami, lub 
przesadzenie śmiesznemi przedstawieniami 
(Atellana) grecki dramat był za Wzniosły, za 
subtelny. Dla tego u zdobywców świata ani 
tragedja ani komedja nie weszła nigdy, nie 
wcieliła się w życie narodowe — była tylko 
własnością nie wielu znakomitszych, a raczej
wykształceńszycl' fumilij (Scypjonowie) i na­
rzędziem w rękach pragnących władzy do u-
jęcia i opanowania ludu, który zawsze jednak 
przenosił cyrk nad teatr. c. n .)



m €
m iędzy m inistrem  broni a sekretarzem  stanu  
niedaw no zaszła ta k  gw ałtow na k łótn ia, iż 
niepodobna, aby obydwaj pozostali razem  
w gabinecie.

P o d a ją  także następujące wiadom ości o sła ­
w nym  dowódcy Chiayone. H iszpan  T ris tan y  
otrzym aw szy godność m arszałka polnego i g łó ­
wnodowodzącego wojskam i k ró la  O bojga Sy- 
cylij, chciał w prow adzić pew ną karność 
w  sw ych wojskach; dla p rzy k ład u  zaś chciał 
rozstrzelać Chiavona. Lecz jed n a  z osób m a­
jących  przew ażny w pły w w obozie F ran c isz ­
k a  II , zażądała, aby T ris tan y  dostaw ił C hia­
vona do Rzym u. T ristany  nie u ląk ł się uży­
cia zdrady, do schw ytania  swego w spółzaw o­
dnika. N aznaczył m u schadzkę na górze P ie ­
tra  A quara, gdzie w niedostępnej m iejscowo­
ści, rozłożył się obozem. Chiavone, pełen 
ufności, sądząc że’idzie o ulożeuie p lanu wspól­
nego działania, s taw ił się na  wezwanie w zią­
w szy z sobą dwóch tow arzyszy, oficerów. J a k  
ty lk o  przybyli, zaraz w szystk ich  ich schw y­
tano  i przyw iązano każdego oddzielnie do 
drzewa. C hiavone zdołał rozerwać swe więzy, 
rzucił się w zarośla i dostał się rta najniedo- 
stępniejsze skały , k tó re  z tego pow odu nie 
by ły  strzeżone. Znużony utrudzeniem , poka­
leczony cierniam i, dostał się do k laszto ru  Ca- 
sam ari; p rzybył tam  zupełnie w ycieńczony i 
obdarty. N akarm iw szy  go i odziawszy, za­
konnicy  w ypraw ili go w dalszą drogę, oba­
wiając się gniew u Tristanego. O becnie m a ou 
się b łąkać przebrany  za księdza pom iędzy 
Y eroli i M onte S an  G iovanni. Lecz jego  to ­
w arzysze zostali rozstrzelani i jogo z pew no­
ścią tak i sam byłby  spo tka ł los.

Italia zapownia, że francuzi, k tó rzy  oddali 
w  ręce w łoskiego jenera ła  C hiabrera, schw y­
tanego przez nich wodza bandy, Nunzio Tam - 
burriuo, znaleźli p rzy  nim  oprócz różnych ko­
sztowności, 17,000 dukatów  w biletach ban­
k u  rzym skiego.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 14 Października.  W iadom ości z No- 

w cgo-Jorku  pod datą  4-go b. m., nadesłane 
parosta tk iem  Etna donoszą, że spodziewają 
się w krótce b itw y  pod L ouisv ille  między je ­
nerałem  B uell i skonfederow anym i. P re z y ­
den t L incoln  odbył przegląd  a n n ji nad P o to - 
m akiern; zdawało się, że w krótce nastąp i w al­
k a  międzyr Mac C lellauem  i jen. L e e .—N a k o n ­
gresie stanów  południow ych pow staw ano 
gw ałtow nie przeciw  proklam acji o usam ow ol- 
n ien iu  prezyden ta  L inco lna  i proponow ano 
użyć odw etu  przeciw rządow i Z w iązku, celem 
spow odow ania cofnięcia tej proklam acji, lub 
przynajm niej w strzym ania  je j w ykonania. 
D zienn ik  York World sądzi, że proklam acja w 
dw ójnasób u tru d n i zawojowanie stanów  połu­
dniowych; następne w ypadki okażą, że k ro k  
ten  by ł w ielk im  błędem  politycznym . P o  dniu 
1-m m iesiąca .Listopada nie będą zapisyw ane 
w  urzędzie celnym  w N ow ym -Jo rku  żadne 
zagraniczne faktury', k tó re  nie będą m iały  po­
św iadczenia od konsula m iejsca, gdzie były  
na  sta tk i naładow ane.

Turyn, 13 Października. Jeń cy  obecnie uw ol­
nieni, podają zajm ujące szczegóły o walce pod 
A sproinonte. U trzym ują oni, że G aribald i i 
syn jego M enotti otrzym ali ran y  w sk u tk u  u- 
siłowań, jak ie  czynili w celu zapobieżenia w al­
ce. G aribaldi wraz z synem  sami ty lko  byli 
w ystaw ieni na ogień karab inow y na brzegu 
niedostępnego wzgórza, na k tó rem  znajdow ali 
się ochotnicy, gdy pierw si zostali rażeni. — 
W iadomości z Sycylji uad m ien ia jąc iąg leo p e- 
w nem  wzburzeni ji um ysłów.

Monac/ijum, 14 Pu idzie m ik  a. W czoraj miało 
tu  m iejsce posiedzenie reprezentan tów  b a ­
w arsk ich  izby handlow ej, wraz z reprezen­
tan tam i w irtem bergsk im i i hanow ersk im i. 
P . v. K e rs to rf  żądał przyzw ania au strjak ó w , 
lecz żądaniu  tem u oparli się reprezentanci pa- 
lu tynatu ; lia n o  werczy ko wie chcieli pośredn i­
czyć, nakoniec oba stronn ic tw a opuściły zgro­
madzenie, uic stanowczego nie udocydowaw- 
szy. Na zgrom adzeniu stronn ików  tra k ta tu  
handlow ego oświadczyło się 74 j^b handlo­
wych, w łącznie z H anow erem  i P a la ty n a tem  
za uchw ałą m niejszości. W  ogóle 1(34 izb h an ­
dlowych, je s t tu  reprezentow anych  przez 383
deputow anych.

Monackjum, 15 Października. W  sk u tk u  póź­
niejszych rek lam acij delegow anych, k tó rych  
żądania zostały odrzucone na kongresie h an ­
dlowym , zdaje się. żo A ustrja  o trzym a 17 gło­
sów i rów ną liczbę głosów  związek celny. 
P . Szabel będzie przem aw iał za uw zględnie­
niem  reklam acij.

Belgrad,  14 Października.  D ziś rano w yszły 
dw a transportu  tureckie, jeden  z straży  sk ła ­
dającej się z 600 ludzi do L om palank i, drugi 
Z oddziału 300 ludzi do B resk i w Bośnji.

Rzym, 1-1 l aidiiernikn.  P ap ież  przyjm ow ał 
w Castel-G andolfo na  obiedzie K ró la  noupo- 
litańskiego i jego rodzinę, jak o  też k ilk u  k a r­
dynałów  i książąt rzym skich.

‘  Turyn, 13 Października. D ziennik i zaprze­
czają pogłosce, jakoby  p. Ratazzi był w Gbam- 
be ry  celem narady  z pew ną wysoko posta­
w ioną osobą.

Neapol, 13 Października. O dkry to  spisek na 
korzyść byłej dynastji. P o lic ja  ma w rękach  
korespondencje spiskow ych z Rzym em .

Berlin, 13 Października. Rlernzeilung  w y­
m ienia siedm  deputacij s tronn ic tw a  zacho­
wawczego, k tó re  w dniu 13-m i 14-m były  
przez K róla p iz ijm o w an e .— ję sześciu proce­
sów prasow ych w yznaczonych dziś na  au- 
djencję sądu, dwa ty lko  zostały  rozstrzygn ię­
te. R ed ak to r dziennika 7 ribnnc,  p. H ttbener, 
został skazany  na 15 tal. k a ry  pieniężnej, a re­
dak to r National-Zeitu,ngu,Dr.  Zubel, n a  14 dni 
w ięzienia.— Korespondencja Zuidlera  donosi, że 
p. v. B ism arck  wyjedzie do P a ry ża  dopiero 
w końcu bieżącego tygodnia.

Liverpool, 1 5 ' Października. Sprzedano 1,000 
w ańtuchów  baw ełny. T arg  dosyć pusty , ceny 
się zniżają.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
~7 W czorajszy dzień był pogodny lecz 

chłodny, m róz b iały  trw a ł aż do g . H -fil ra ­
no, naj większo zim no w nocy w ynosiło 3 sto­
pnie R. m rozu, do g. 9-ej  r ano term om etr u- 
trzym yw ał Się niżej zera, później W sk u tk u

południow o-w schodniego w iatru, pow ietrze 
ociepliło się, po południu było 6 stopn i Ii. 
ciepła. Ś redn ia  tem pera tu ra  dnfa je s t  l ‘/ 2 
stop. R. o 5 stopni niższa ja k  zw ykle. B a ro ­
m etr opadał, średnia jogo w ysokość je s t  
759,59 m ilim etrów . E lek try czn o ść  32 s top ­
nie. N a słońcu jed u a  plam a. O sta tn ia  k w a ­
d ra  o g. 1 ni. 5 rano.

—  Pożar w m. Mszczonowie. — P o d an ą  już  by­
ła ogólowa wiadomość o klęsce, jak ie j uległo 
m iasto M szczonów przez w y n ik łą  tam  pogo- 
rzcl. Obecnie, na zasadzie o trzym anych  bliż­
szych objaśnień urzędow ych, podajem y szcze­
gółow y obraz tej klęski. O gień wszczął się 
w dniu J-m  P aździern ika  o godzinie 2-ej po 
południu, p rzy  ulicy W isk ick iej w kom ór­
kach, gdzie się znajdow ały: słom a i siano, 
u J a n a  B ieńkow skiego sieiarza. P ow sta ły  
wówczas nader silny  w iatr, spow odow ał nad­
zwyczajno rozszerzenie się ognia, bezzwło­
cznie w szystkie ulice płom ień ogarnął, ra tu ­
n ek  niesiony najstaranniej przez ludzi m iej­
scowych i p rzybyłych  z okolicy, ja k  rów nież 
bezustanna działalność czterech sikaw ek, to 
je s t  dw óch m iejscow ych, i dwóch przybyłych 
ż Ż yrardow a i W oli Pękoszcw skioj, nie zdo­
ła ły  pow strzym ać rozhukanego żyw iołu. 
Skoro  ogień dostał się do domu G itli Szuchli 
A m bus, sąsiedniego z domem Ja n a  B ieńkow ­
skiego, gdzie znajdow ał się sk ład  waty, wów­
czas rozw inęła się straszliw a działalność je ­
g o ,—rozszerzył się on na  w szystkie s trony  
m iasta, rozrzucając płom ienie naw et w odda­
lone miejsca. W k ró tce  więc zupełnie sp łonęły  
dwie pom py i jed n a  studnia  kołowa; obul- 
w arkow anie na rzece O krzeszy w większej 
części spalone, a w innych  częściach zostało 
nadpalone; —zgorzał m ost na  tejże rzece w  r. z. 
nowo w ystaw iony, ja k  rów nież m ost na rynku ; 
spłonęły  także: R atusz, A rch iw um  M agi­
s tra tu  i U rzędu Skarbow ego, ja tk i  rzeźnicze, 
25 domów m urow anych , przeszło 200 d re ­
w nianych, więcej niż 30 stodół ze zbożem, 
tudzież w szystk ie rzeczy pow ynoszone z do­
m ów  na rynek, uratow ano ty lko  kasę m iej­
ską, w której znajdow ały się pieniądze i p a ­
piery, ocalono dom  gm inny, szlachtuz, około 
30 domów i szopę na narzędzia ogniowe, —i 
to ty lko  daje ślad m iasta, reszta je s t  w  ru i­
nie. M ieszkaniec m iejscow y M otyl T yg ier 
i żona jego, ra tu jąc  m ienie swoje, zostali d y ­
mem zaduszeni, F ranciszek  Szychow ski, w y­
dobyw ając żelazo z gruzów  domu, gdzicm iały  
pomieszczenie ap teka  i laboratorjum , został 
na m iejscu z ib ity  kaw ałem  m uru  walącego 
się kom ina,— brakuje  jeszcze k ilkoro  dzieci, 
z k tó rem i m im o poszukiw ań, dotąd nie w ia­
domo co się stało.

S k u tk iem  tej klęski, przeszło 3,000 ludzi 
zostało bez k aw ałk a  chleba i pod golem  n ie­
bem ,— -Burm istrz C iesielski, K asje r P ie tru ­
sińsk i i S ek re ta rz  P erzyńsk i, zajęci p rzy  ra ­
tunku , stracili całe swoje m ienie, zostali w je- 
dnej koszuli osm alonej od ognia, drugiej do 
przebrania się nie m ają, a tern bardziej jak ich ­
kolw iek funduszów  pieniężnych.

D la przyjścia w  pomoc nieszczęśliw ym  
pogorzelcom, na zaproszenie N aczelnika P o ­
w iatu, uorganizow ał się K om itet, w k tórym  
przyjęli udział: H rab ia  A dam  K rasińsk i, pp. 
K ozłow ski z B adow ych K łotl, YYrojcicki 
z G arbów , W alew sk i z K arn ic , de V ergny 
z G z d ó w , J a s iń s k i  z G rzeg o rzo w ie , B r u n w e jn  
z S h ib io y , W iś n ie w s k i  z N o só w , O ejsynger 
z K orabiejew ic, G órsk i z W oli Pękoszew - 
skiej, i K s. P o lkow sk i, Proboszcz miejscowy.

D la  zaspokojenia pierw szych i niezbędnych 
potrzeb do życia, nadesłano dla nieszczęśli­
wych ofiar:

ż  YYoli Pękoszew skiej od YV. G órskiego, 
ży ta  ko rcy  15, kartofli korcy 32, w ódki g a rn ­
cy 20, m leko, chleb, m asło i lekarstw a.

L  Józefpola od YY. W ilsk iego  ofiarowano 
2 mor gi  kartofli.

O d U rzędników  stacji drogi żelaznej, ch ic­
ha bochenków  40, w ódki 2 garnce.

ż  B adow ych K łód  od W . K ozłow skiego, 
ży ta  korcy  3, słom y kóp 3.

Z R udy od W . Rogalew icza, kartofli ko rcy  
2, kaszy gar. 5, m ąk i gar. 5, kaszy  jaglanej 
gar. 3, szm alcu k w art 3.

Z Z aw ad od J a n a  P iskorsk iego , w yrobni­
ka, kartofli kor. 4.

B  urm istrz m iasta YYiskitek, p rzy  wiózł od 
m ieszkańców  tegoż m iasta, kaszy  jag lane j 
kor. 1 garncy  8, jęczm iennej korzec I  garncy  
6, soli ćw ierć 1, sad ła  2 bochenki, słoniny 
funtów  40, chleba bochenków  40, m ąk i korz. 
1, kaszy korzec 1, grochu  gar. 4.

Z R udy  pieczy wa za rs. 7%  i z A dm ini­
strac ji G uzow a okow ity  gar. 7.

Od m ieszkańców  G rodziska, chleba bo­
chenków  99, bułek zars. 1 ń2i 2 se ry  i oddziel­
nie dla starozakonnych  dw ie fury chleba.

O d m ieszkańców  m iasta  R aw y rs. 26, kop. 
03 i chleba bochenków  130.

K om isja Rządow a S praw  W ew nętrznych , 
o trzym aw szy wiadomość o ty m  w ypadku  i 
tak  nieszczęśliw em  położeniu pogorzelców 
m iasta M szczonowa, i m ając na  uwadze tru ­
dność, z ja k ą  przyjdzie im, zwłaszcza przy 
nadchodzącej porze zimowej, szukać p rzy tu ł­
ku vv; ,oSci«nnych m iastach, podzielając wnio- 

Se.£ ((^ (rn a to ra  C yw ilnego G ubern ji W a r­
szaw skiej, uczyn iła  do R ady A dm in istracy j­
nej K ró lestw a  przełożenie, o udzielenie dla 
pogorzelców ty c h , ty tu łem  jednorazow ego 
bezzwrotnego w sparc ia  rs. 10,000, z tern, aby 
rozdziałem k w oty  tej pom iędzy pogorzelców, 
zajął się powyżej w spoinniony K om ite t m iej­
scowy, tudzież o utw orzenie przy m iejscowej 
K asie M iejskiej, z j ej w łasnych funduszów-, 
k redy tu  w kw ocie rs. 500, do rozporządzenia 
G ubernato ra  Cyw ilnego, n a  w sparcie  dla 
urzędników  w tern mieście, do tkn ię tych  k lę ­
ską  pogorzeli, k tóre  to  w nioski przez R adę 
A dm in istracy jną  przy jęte zostały.

— W  mieście Bohopolu,] w powiecie B a łt-  
skjni, d. 2-go s ierpn ia  o godzinie 5-ej po po­
łudniu, z niewiadom ej przyczyny wszczął 8ię 
pożar w żydow skim  dom u p rzy tu łku  chorych 
i starców . P rz y  silnym  w ietrze ogień roz­
szerzył się w krótce po całem  m iasteczku, sk u ­
tk iem  czego spłonęło 110 domów żydow skich 

Przyległem i zabudow aniam i oraz sklepy e- 
'°u ° in iczn e  z rozm aitem i tow aram i. T rzech 

żydów znalazło śmieć w pożarze. YYr ogóle 
żydzi ponieśli s tra t  pa 250,000 rs. a obyw atel 
B enardaki na 10,000 rs. — YY tem że sam em  
m iasteczku d. 8-go sierpnia, w dom u pew ne­
go żyda, znow u sku tk iem  nieostrożności wy- 

jjuónnął ogień, k tó ry  zniszczył jeszcze 19 do­

m ów  żydow skich z przybudow aniam i i doby­
tkiem . N ow ą tę s tra tę  oceniają na 27,895 rs.

— P rz y  pow tó rnych  w yborach na rek to ra  
U n iw ersy te tu  Jag ie lońsk iego  w K rakow ie, o- 
b ran y  nim  został, na  ro k  szkolny bieżący, p ro ­
fesor Dr. C zern iakow sk i, z wydziału filozofi­
cznego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—  T ow arzystw o Dobroczynności, zajęte 

ciągle w spom aganiem  ubogich, w yszukujące 
wszedzie nędzy m ate lja lnej i m oralnej dla po­
dania je j rę k i,—kiedy źródła jego dochodu nie 
odpow iadają w ysokim  jego  zam iarom , posta­
now iło w now y sposób odwołać się do chę­
tniej do n iesienia pom ocy publiczności, i za­
m ierzyło w ydać Kalendarz na rok 1863, p rze­
znaczając m ający się z niego osiągnąć dochód, 
na  u trzym anie  świeżo otworzonego p rzy tu łk u  
d la ubogich chłopców  wszelkiego stan u  i w y­
znania, k tó rzy  później przeznaczają się wedle 
pow ołania do rzem iosł lub zajęć w iejskich. 
K alendarz ton w tych  dniach  opuścił prasę. 
P ię k n y  cel na  ja k i dochód z niego został prze­
znaczony, zasługi ja k ie  T ow arzystw o położy­
ło w m urach naszego m iasta, uznane zresztą 
przez cały kraj, m iłość ogólna ja k ą  Tow arzy­
stwo potrafiło  sobie zjednać, są  pew nem i rę ­
kojm iam i, że nie uapróżno odezwało się do 
publiczności, ta k  ja k  nie na próżno odw ołało 
się do naszych pisarzy. Lecz i tu  Tow arzystw o 
nie pozostanie w długu; za m ałą ja łm użnę bo­
w iem , z lichw ą oddaje obszerną książkę, zaw ie­
ra jącą  a rty k u ły  podpisane przez ludzi zasłu­
żonych na n iw ie literackiej, a r ty k u ły  tak  po­
ważne ja k  i lżejsze, k tó rych  w artość w s to ­
kroć przew yższa sk rom uą cenę kalendarza. 
D osyć je s t  wspom nieć, że obok części a s tro ­
nom icznej, i części inform acyjnej, gdzie szcze­
gólną uw agę zw raca tablica porów naw cza 
m iar i wag, znajdują  się ta k  zajm ujące a r ty ­
ku ły  jak : H isto rja  W arszaw skiego T ow arzy­
stw a D obroczynności, k tó re j dalszy ciąg za- 
pow iedziauy jest na ro k  następny ;—ja k  YYska- 
zów ki do ustaw  d la  stow arzyszeń wzajemnej 
pom ocy ( L .  G órskiego), Na M ogile (A nczy- 
ba), O poszanow aniu dla Grobów (S taw isk ie ­
go), D w akroć sto tysięcy  posagu (U nickiej), 
O k ró lu  D am unie i o m ądrym  chłopie in d y j­
sk im  (W acław a Szym anow skiego), O in s ty ­
tucjach ubezpieczeń w K ró lestw ie  P o lsk iem , 
K asa  przezorności w  B rukseli, W y ją tek  z d ra ­
m atu  Je rz y  L ubom irsk i (O dyńca) i t. d. i t. d. 
Jak że  blado przy  ty ch  u tw orach  znakom itych 
pisarzy naszych, przy p e łn y ch  pow agi a r ty ­
kułach, w yglądają za to, G óry  H om boris, 
Ś  w iątyn ia  S inoka,N iagara,D w a la ta  w B rezy- 
Iji, k tó rych  w cale nie ra tu ją  drzew oryty, a k tó ­
re może w inncin  otoczeniu nie ta k  jasnem , 
możeby i nie w ydały  się tak  ciem nenr. S ą ­
dzimy, (a podajem y tu  tę w zm iankę, jedyn ie  
jak o  m yśl, k tó ra  w w ydaw nictw ie kalendarza  
w la tach  następnych  może się przyda), iż le ­
piej by było o k ilkanaście  k a r te k  m niejszy 
wydać kalendarz, niż umieszczać w nim  słab­
sze rzeczy; iż lepiej by było zm niejszyć liczbę 
drzew orytów , ale żeby m ała ich liczba sta ła  
na  w ysokości na  jak ie j sz tuka  ta  ju ż  u nas się 
znajduje. W  każdym  razie nie m ożem y tego 
staw iać za zarzut T ow arzystw u D obroczynno­
ści, k tó r e  w  w ydaniu s w e g o  k a le n d a r z a , j a k o  
pierw szorocznej próbie, przeszło oczekiwania. 
Z resztą  na  w ieniec tego Tow arzystw a, innego 
rodzaju sk ładaią  się kw iaty , i do tych , w k a ­
żdej chw ili gotow i jesteśm y  dorzucib skrom ny 
na ja k i  nas stać, listek . N ie w ątpim y, że T o ­
w arzystw o znajdzie nagrodę sw ych trudów  
p rzy  w ydaniu  K alendarza, szczególnie w m o­
żności w ykonania  sw ych szlachetnych  i do­
broczynnych zam iarów.

—  YY num erze 193 „Dzień. P o w .” w spo­
m inaliśm y o w ydanem  niedaw no w W iedniu  
iO łom uńcu, przez uczonego czeskiegoK orzyst- 
kę, dziele zbiorowem , pod ty tu łem : „M argrab- 
stw o M oraw a i  księstw o Ś zlązk ie” (Die Mark- 
grafsc/ta/l Mdhren unddas Uerzogthum Schlesien). 
Jednocześnie daliśm y k ró tk i p rzeg ląd  p ie rw ­
szej tego dzieła części, obejm ującej s to sunk i 
przyrodnicze w  pom ienionych krajach. Obe­
cnie zaś pow iem y słów k ilk a  o drugiej tejże 
p racy  części, trak tu jącej s ta tystyczno  tychże 
k rajów  stosunki.

P o  w stępie historycznym , p ió ra  p .L ep a rz ’a, 
pod napisem  „Przegląd  dziejów  M oraw y i 
Ś zląska  austrjack iego”, grzeszącym  n ied o k ła­
dnością, ja k  to zw ykło byw a przy k ró tk ich  za­
rysach  historycznych, idzie ważny rozdział o 
ludności i jej ruchu , nap isany  przez p. K o- 
rzystkę . P rzedm iot ton, ja k  wiadomo, nadzw y­
czaj tru d n y  do traktow ania, au to r opracow ał 
z w ielką starannością  i znajom ością rzeczy.

P o d łu g  spisu ludności, dokonanego w 1857 
roku, liczba m ieszkańców  M oraw y w y n o ­
si 1,878,029 g łó w , a m ianowicie : słow ian 
1,352,982, niem ców  483,518 i żydów  41,529. 
N a Szlązku  zaś austrjackietn, na 462,051 m ie ­
szkańców, p rzypada słowian 223,928(131,602 
polaków  i 92,326 czecho-m oraw ian), 234,843 
niem ców (nadm ienić tu  wypada, że do n a ro ­
dowości niem ieckiej zaliczają tam  zw ykle 
i słow ian, k tó rzy  m owę niem iecką przy jęli) 
i 3,280 żydów.

P odzia ł czecho-m oraw ian na  horaków , k a ­
naków , słow aków  i wałachów, po raz p ierw ­
szy został tu  ściśle oznaczony. R ów nież do­
brze oznaczone są  różnice zachodzące pom ię­
dzy niem cam i p lem ienia sudeckiego, a niern- 
cami baw arsko-austrjack im i.

P o d  w zględem  w yznań, na M oraw ie u cze- 
cho-słow ian przem aga w yznanie h e lw e c k ie , 
a  wśród niem ców  w yznanie ew angelicko-augs- 
burgskie. N a Szlązku zaś austrjack im  p rze­
m aga znacznie liczba wyznaw ców  kościoła 
kato lickiego.

S tosunkow a ludność w yjaśniona je s t  za po­
m ocą k a rty , na k tórej oznaczone są  także n a ­
rodowości.

S tosunkow a ludność płci obojej, tudzież u- 
stopniow anie w ieku m ieszkańców , w ykazane 
są tu  dość szczegółowo.

R uch ludności w trak tow anych  tu  dwóch 
krajach , p. K orzystka opracow ał bardzo sta ­
rannie. Pom inąw szy  ca ły  szereg liczb doty­
czących urodzeń, zaw arty ch  m ałżeństw  i na­
stąpionej śmierci, nadm ienim y je d y n ie , że 
w obu krajach 'w  la tach  1851, 1857 i 1858, 
(a na M oraw ie już  w r. 1856), ludność prze­
w yższała znacznie w yprow adzoną z całego 
szorogu la t liczbę przccięciow ą ru ch u  m iesz­

kańców , podczas gdy  w latach  1854, 1855 i 
1859, w ynosiła znacznie m niej od tejże liczby 
przecięciowej. P rzy ro s t ludności w  1851, ta k  
sam o ja k  ubytek  jej w 1859 r., pochodził z po­
wodów społecznych; w pierw szem  z pom ie­
n ionych  łat, sku tk iem  licznych m ałżeństw  za­
w artych , w ynagrodzony został ub y tek  w y n i­
k ły  w ludności podczas burzliw ych la t  1848 
i 1849; w r. zaś 1859, wojna spowodowała za­
ciąg do w ojska znacznej liczby mężczyzn w 
w ieku  najstosow niejszym  do zaw ierania zw iąz­
ków  m ałżeńskich. U bytek  ludności w latach  
1854 i 1855 spow odow any został grasującą 
cholerą; lecz już  w r. 1856 liczba mieszkańców 
na M oraw ie wzm ogła się, w tym  bowiem k ra ­
ju  epidem ja ustała  w listopadzie 1855 r.; na 
Szlązku  zaś austrjack im  cholera o k ilk a  m ie­
sięcy dłużej trw a ła , skąd  pochodzi, że ludność 
w ty m  ostatn im  k rą ju  zaczęła w zrastać do­
piero w 1857 r.

Z najdujem y tu  dalej szczegółowy obraz ad­
m inistracji i sądow nictw a, k tó ry  to rozdział 
je s t  także pióra p. K orzystk i. Rozdział o w y­
znaniach i w ychow aniu publicznem  napisał 
D r. M uller. P ięć  rozdziałów, pośw ięconych 
rozwojowi przem ysłu  i handlu  na M oraw ie 
i n a  Szlązku austrjack im , należą do liczby 
mijlepiej w tej książce opracow anych. Prof. 
K o rzy stk a  roztrząsa s tan  p rzem ysłu  fabrycz­
nego i handlu, p . W eeber m ówi o gospodar­
stw ie ro lnem  i leśnem , tudzież o hodowli b y ­
dła i m yśliw stw ie, a znauy  górn ik  R ossiw all, 
o przem yśle górniczym  pom ienionych dwóch 
krajów.

Odpowiedź na artykuł p. Jana Chobrijrńskiego, za­
mieszczony w Yi-ch 172,175, 181 i 186 D zienniku Po­
w szechnego, a obejm ujący obronę artykułu  201 Ko­
deksu Cywilnego Polsk iego przeciw, zarzutom prze- 

zeum ic uczynionym.

(Dalszy ciąg, oliacz Nr. 233)

M niem am , że art. 282 nie może mieć zasto­
sow ania w ty m  naw et przypadku, gdyby dzie­
cko natu ralne, przez m ałżeństw o upraw nione, 
miało za sobą lub  przeciw ko sobie a k t uzna­
nia, zezuany  przez obojga rodziców  przed ślu ­
bem  i połączony z ak tem  urodzenia, a obok 
tak ich  ty tu łó w — posiadanie s tan u  dziecka 
natu ralnego , jakiego używ ało przed ślubem  
rodziców, oraz posiadanie s tan u  dziecka p ra ­
wego, w jak iem  pozostaw ioneui zostało przez 
rodziców  po zaw artem  ich m ałżeństw ie i speł- 
n ionem  przęz to upraw nieniu .

Zdanie to w ten  sposób daje się uspraw ie­
dliwić: T ek st a rty k u łu  304 K. P . je s t  bezw a­
runkow y; praw a poszukiw ania  s ta n u , ja k ie  
udziela dziecku, a tern m niej p raw a zaprze­
czenia stanu , ja k ie  nadaje w szystk im  osobom 
interesow anym ,— a rty k u ł ten  nie czyn i zaw i­
słem  od żadnej okoliczności, n ie poddaje ża­
dnem u w arunkow i. Jak o ż , p rzyczyny szcze­
gólne, powody' nader ważno uspraw iedliw iają 
tu  specjalne rozporządzenie p raw a ; w tym  
bow iem  razie należy więcej obawiać się fałszu 
i podstępu, niż w p rzypadku  pochodzenia p ra ­
wego. (P o r. D em oloinbe, Y, Nr. 481).

N adto, p raw o nasze nie zna wcale posiada­
nia stanu , ja k o  zupełnego dow odu pochodze­
n ia n a tu r a ln e g o ,— to  z a ś  p o s ia d a n ie  s ta n u ,  j a ­
k ie g o  dziecko m ogło nabyć po zaw artem  m ał­
żeństw ie rodziców, nader rzadko łą c z y  w  so­
bie w arunk i w ym agane w art. 281, biorąc 
zw ykle początek  w la t k ilk a  lub k ilkanaście 
po dacie urodzenia.

Lecz, jeżeli może być ja k a  w ątpliw ość co 
do niem ożności stosow ania art. 282, w ątp li­
w ość ta  zn ika  zupełnie co do art. 283.

Najprzód, a r ty k u ł teu  dozw ala dowodu ze 
św iadków , nie na ta k ta  stanow iące w po łą­
czeniu posiadanie stanu , o jak ich  je s t  m owa 
w art. 281, ale raczej na dw a jed y n ie  fak ta , 
w ykazujące bezpośrednio pochodzenie dziecka, 
to je s t  fak t samego urodzenia (de 1’accouche- 
rnent) z tej osoby, k tó rą  uw aża za m atkę, tu ­
dzież fak t tożsamości z tem  dzieckiem , k tó re  
ona porodziła (arg. z art. 306).

D alej a r tj 'k u l ten  odnosi się w yłącznie do 
dzieci praw ych, w m ałżeństw ie zrodzonych, 
a więc m ających za sobą dom niem anie p ra ­
wno z art. 272 K . P ., w sk u tek  którego ojco­
stw o dowodzi się przez m acierzyństw o. YY ża­
den przeto sposób a rty k u łu  tego nie można 
stosow ać do dzieci natu ralnych . Dzieci bo­
wiem te  nie m ają  za sobą żadnego dom niem a­
nia praw nego. Dozwolić im  akcji z art. 283, 
byłoby to samo co dozwolić peszuk iw an ia  oj­
costwa, z jaw n em  pogw ałceniem  art. 305 
ust. 1.

YYprawdzie poszukiw anie m aciei-zyństwa' 
je s t  dozwolone w każdym  czasie, ja k  rów nież 
poszukiw anie ojcostwa, w p rzypadku  p o rw a­
n ia , lecz w  tych  razach akcja służy, n ie z art. 
283, lecz z art. 306 i 305 ust. 2 i w yroki uzna­
jące  m acierzyństw o lub ojcostw o, jeże li m ają 
posłużyć za dowód do uznania  upraw nienia , 
pow inny być zyskane przed zaw arciem  m ał­
żeństw a rodziców —zyskane po zaw artem  m ał­
żeństw ie są ty lko  dowodem  pochodzenia n a ­
turalnego.

YYielka też zachodzi różnica co do w arun ­
ków, pod jpk iem i praw o dopuszcza badania 
św iadków , celem  udow odnienia pochodzenia 
dzieci p raw ych i naturalnych. G dy  d la  p ie r­
w szych posiadanie stanu  zupełne je s t  do sta te ­
cznym dowodem pochodzenia, dla drug ich  je s t 
ty lko  początkow ym  dowodem  m acierzyństw a 
(art. 306). D alej, gdy dla p ierw szych  za po­
czątkow y dowód m ogą posługiw ać w szelkie 
p ism a naw et od osób trzecich  pochodzące (art. 
284 ściśle łączący się z art. 2 8 3 ),- d l a  d ru ­
gich, w p rzypadku  poszukiw ania  m acierzyń­
stw a, m ogą służyć za dowód początkow y je ­
dynie p ism a od sam ej m atk i pochodzące. 
YYreszcie art. 283 dopuszcza badania św iad­
ków , n ie ty lko  w przypadku  zupełnego braku 
ak tu  urodzenia, ale nadto  w  przypadkach, 
gdyby dziecko w akcie tym  w pisanem  było 
pod fałszyw em i nazw iskam i, bądź jak o b y  zro­
dzone z ojca i m a tk i nieznanych. YV żaden 
więc sposób przepis ten  nie może stosow ać 
się do dzieci naturalnych . Je d y n y m  bow iem  
dla nich ty tu łem , nie je s t  a k t urodzenia, ale a k t 
u zn an ia—uznanie zaś to pow inno być w yraź­
ne, tem sam em  pow inno w skazyw ać dokładnie 
nazw iska rodziców i dziecka, w przeciw nym  
razie a k t tak i z fałszyw em i nazw iskam i nie 
m iałby  żadnego znaczenia, zwłaszcza co do

ojcostwa, k tó rego  poszuk iw an ie  bezw arunko­
wo je s t  zabrobione.

Z tego cośm y dopiero co pow iedzieli oka­
zuje się, że a rty k u ły  282 i 283 żadnego nie 
m ogą mieć tu  zastosow ania ,—że ażeby dziec­
ko naturalne m ogło być uznane za u p raw n io ­
ne przez małżeństwo, praw o nasze w ym aca, 
iżby dowód jego pochodzenia by ł usta lony  
p rzed  lub w chw ili m ałżeństw a rodziców , 
przez dobrow olne tychże uznanie lu b  w yroki 
sądowe, rów ną  moc mające, to je s t przez dw a 
jed y n e  środk i dow odu pochodzenia dzieci n a ­
tu ra ln y ch  (a rt. 298, 305 i 306 K. P .)  zaś po 
zaw artem  m ałżeństw ie, prawo to dopuszcza 
jednego ty lk o  dow odu z posiadania stanu , o 
jak iem  je s t  mowa w art. 291.

N a postaw ione przozem nie pytanie: od j a ­
kiego czasu m a być uw ażane to posiadanie 
stanu? — p. Oh. stanow czo oświadcza, iż od 
chw ili urodzenia dziecka, w duchu  naszego 
praw a, nie zaś od daty  m ałżeństw a.

N ajprzód—co do tego p u n k tu  — zaszło pe­
wne nieporozum ienie. S taw ia jąc  pow yższe 
p y tan ie  m ów iłem  o posiadaniu  stanu , ja k o  
dowodzie pochodzenia i pod ty m  w zględem  
p. Ch. w innem  m iejscu swej obrony, zgadza 
się, że posiadanie to liczyć należy od dn ia  za­
warcia m ałżeństw a. Odpowiadając zaś na  po­
wyższe p y tan ie  tw ierdzi przeciw nie; a z całej 
tej jego odpowiedzi okazuje się, żo w niej je s t  
m ow a, nie o posiadaniu  stanu , ja k o  dowodzie 
pochodzenia, lecz O praw ach  dzieci upraw nio­
nych, czyli o sku tkach  upraw nienia. A  pod 
ty m  w zględem  p. Ch. przyw iązuje do u p ra ­
w nien ia  moc wsteczną, cofającą m ałżeństw o 
i upraw nien ie  do chw ili poczęcia dziecka.

Je s tto  p rzestarzała  fikcja daw nych kom en­
ta to rów  p raw a kanonicznego, k tó ra  każe do­
m niem yw ać, że rodzice w chw ili poczęcia 
dziecka m ieli zam iar połączenia się uroczv- 
stym  węzłem  m ałżeńskim , przypuszcza w ięc— 
że m ałżeństw o już wówczas is tn ia ło ,jeże li nie 
rzeczywiście, to  w  chęciach i zam iarach  ro ­
dziców.

Posłuchajm y co o tem  m ówi T oullier „ F ik ­
cja ta, zw ykle przeciw na praw dzie i zniw e­
czona sam em  praw em , k tó re  dozw ala u p ra ­
w nienia przez następne m ałżeństw o, — nie 
uiożc stosow ać się do przypadku, gdy zaw ar­
tem  zostało m ałżeństw o pośrednie, to je s t  — 
k iedy  ojciec, opuściwszy sw oją m etresę lub 
konkubinę, zaślubia in n ą  kobietę, po śm ierci 
k tórej zaw iera m ałżeństw o z m a tk ą  swego 
dziecka naturalnego. F ik c ja  je s t  źródłem  u- 
lom ności i niemocy. P raw o  nic n ie  zm yśla i 
nie m a potrzeby zmyślać. Nadaje dzieciom  
natu ra lnym  praw nie uznanym  w szelkie p ra­
wa dzieci praw ych, skoro rodzice, p rostu jąc 
poprzednie gorszące stosunki, zaw ierają u ro ­
czyste m ałżeństw o; praw o wcale nie w chodzi 
w to, czy błąd ich, w zasadzie jest uspraw ie­
dliw iony zam iarem  zaw arcia m ałżeństw a. 
G dyby naw et n ie  było tego chw alebnego za­
m iaru, niem niej w szakże dzieci będą dopusz­
czone do korzystania z dobrodziejstw a, jak ie  
im  praw o nadaje w zam ian za zm azanie grze­
chu rodziców. N ależy więc odrzucić fikcję 
bezużyteczną, k tó ra  istn ieje  ty lk o  w  um yśle  
kom enta to rów  i k tó re j następ stw a  moo-ą o- 
b łąkać.” (N. 921 i 922).

T ak ą  to  fikcję w skrzesza p. Ch., u trzy m u ­
jąc, że is tn ie je  w duchu naszego praw a. YY u- 
spraw icdliw ieniu  tego widzenia rzeczy pow o­
łuje się najprzód na art. 294 K . P .

Lecz zdaniem  mojem, a r ty k u ł ten  w prost 
przeciw ną ideę wskazuje, że up raw n ien ie  nie 
m a w stecznej mocy, że przeciwnie, sk u tk i j e ­
go sp ływ ają  na dzieci dopiero z chw ilą zaw ar­
cia m ałżeństw a przez rodziców. YYryraźn ie  bo­
wiem stanowi: „D zieciom  przez następne m ał­
żeństwo  podług art. 291 upraw nionym , służą 
też sam e praw a, jak ieby  im  służyły, gdyby 
były z tegoż małżeństwa  zrodzone”— dalsze"zaś 
w yrażenie: „nie ubliżając praw om  przez trze­
cie osoby przed uprawnieniem  już  n ab y ty m ” 
nie ty lko  nie nasuw a przeciw nej m yśli, ale 
owszem znów w yraźnie w skazuje, że upra- 
wnicnie nie m a w stecznej mocy, skoro  nie 
może ubliżać praw om  przed upraw nieniem  
nabytym .

Lecz nie ty lko  lite ra  p raw a, ale i m o ty w a, 
jeżeli nie są w yraźnie przeciw ne wszelkiej* 
m yśli o wsteczności, to przynajm niej takow ej 
nie obejmują. M otyw a te dosłow nie w yp i­
suję.

„ A rty k u ł 333 Kod. franc, zgadza się z p ra ­
wem powszecknem  i znosi sprzeczne z nim  sta ­
now ienia daw nych p raw  francuzk ich . P o d łu g  
deklaracji z r. 1639, dzieci zrodzone z m atk i 
k tó rą  ojciec przy  zgonie sw ym  pojął za m a ł­
żonkę, by ły  uznane za niezdolne do b ran ia  
wszelkiej sukcesji. P rzep is  ten  stosow ano j e ­
dnak  ty lko  do m ają tku  ojca, przez ed y k t zaś 
z r. 1697 rozciągnięto go nie ty lk o  do m ają t­
ku  m atki, ale nadto uznano: iż dzieci naw et 
z takiego m ałżeństw a n astęp n ie  zrodzone i 
ich potom stw o nie zdolne są  do sukcesji.

D ośw iadczenie pó łto ra  przeszło w ieku w y­
kryło , iż ostrość praw a żadnej rzetelnej nie 
przyniosła dla tow arzystw a korzyści, w sz a k ­
że owszem zrodziła w ielkie niedogodności. 
D la  tego w  kodeksie fran. w rócono się do za­
sad praw a powszechnego.

Utrzymana je s t ta zasada w projekcie z  zastrze­
żeniem p raw  trzecich  osób, albow iem  niew ia- 
domość o is tn ien iu  i przyszłem  up raw nien iu  
dzieci n a tu ra ln y ch  staw ia  ich  w dobrej wie­
rze a tem  sam em  praw a ich w dobrej wierze 
naby te  przez późniejszy czyn w zruszauem i 
być nie pow inny .”

M otyw a te w ykazują, co skłoniło  naszego 
praw odaw cę do u trzym ania  zasady położonej 
w art. 333 kod fran.; zaś zamieszczono w  k o ń ­
cu zastrzeżenie co do niew zruszalności p raw  
osób trzecich, dodauem  zostało w naszym  a r­
tyku le  dla usunięcia wszelkiej w ątpliw ości, 
sposobem w yjaśnienia, k tó re  obok ogólnych 
zasad praw a i a rt. 124, 725, 731, 756, zdaje 
się, że je s t naw et zbytecznem .

P rzyw iedz iony  przez p. Ch. p rzypadek  
tw ierdzeń  jego nie wspiera. Jeżeli bowiem  od 
dnia  o tw arcia  spadku nie upłynęło  trzydzie­
sto letn ie  przedaw nienie, skarb  n ie  m ógł n a ­
być niewzruszonego p raw a do w łasności te ­
goż spadku, chociażby n aw et p raw n ie  został 
wprow adzony w jego  posiadanie przed u p ra ­
w nieniem  dziecka. Ojcu, a tem  sam em  upra­
w nionem u następn ie  jego  synowi, w ślad  na­
szego a rty k u łu , oraz art. 745, 786, 789, 790 
K . F r . tudzież postanow ienia R ad y  A dm in i­
stracy jnej z r. 1842, shiżyło praw o do la t  30 
żądania w ydania spadku. Inne , przeciw nie.
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byloby rozwiązanie kwestji, gdyby w chwili 
otw arcia spadku i przed uprawnieniem  dzie­
cka istnieli sukcesorowie krwi, którzy spad­
k u  nie zrzekli się; ci wyłączaliby upraw nio­
ne dziecko, chociażby przed jego upraw nie­
niem do spadku nie zgłosili się i takowego 
w swoje faktyczne posiadanie nie objęli— 
prawa ich bowiem przed uprawnieniem  były 
nabyte, jakkolw iek nie wprowadzono w wy­
konanie

P . Oh. powołuje się dalej na art. 295. 
W praw dzie rozłączenie co do stołu i loża na 
czas nieograniczony, w myśl art. 228 praw a 
z r. 1836, jak  również art. 267 prawa z roku 
1825 „pociąga za sobą wszelkie skutk i (cy­
wilne) rozwiązania małżeństwa, u tr zym a n y  
je s t je d n a k  w ęzeł m ałżeński, który stanowi prze­
szkodę do zawarcia nowego m ałżeństwa.” 
Rozłączeni w ten sposób małżonkowie, aby 
się mogli połączyć na nowo, potrzebują w 
m yśl art. 229 pr. z r. 1836 (art. 26S pr. z r. 
1825) wyroku Sądu Duchownego przyw raca ­
jącego  m a łżeń sk ie  pożycie, a gdy go uzyskają, 
według rzeczonego artykułu , „małżeństwo co 
do wszelkich sku tkó w  cyw ilnych , uważa się ja k ­

by na nowo zawarte w dniu, w którym  w y­
rok  przywracający małżeńskie pożycie, został 
wydanym .” Lecz właśnie od powyższych 
prawideł, że rozłączenie co do skutków cy­
wilnych równa się rozwodowi, żc połączenie 
się na nowo małżonków równa się nowemu 
małżeństwu, — prawo uczyniło dwa wyjątki, 
dla których obmyśliło specjalne rozporządze­
nia, a w których uważa, jakoby małżeństwo 
wcale nie było rozłączone.

(d . c. n.)

TEATRA W WARSZAWIE

T e a t r  H o z i u a i t o ś c l .  —  Dziś w P iątek , d. 
17 Październ ika, koniedja w 3-ch ak tach  oryginal­
nie nap isana przez  A lek. H r. F red ro : Damy i llu- 
zary, odegrana przez pp. C hom anow skiego, Ostrow­
sk ieg o , B odnrkiew icza , P unczykow skiego, M azu­
row ską, llo ża ń ską  , K urcjuszow ą, Ilakiewieżową, 
S w iergocką , Polenderównę, M icińską, C/iomińskie- 
go, C hęcińskiego .— M onodram  w 1-ym akcie, o ry­
ginalnie w ierszem napisany przez A. L adnow skie- 
go: 1*. Kacper z Łęczycy, odegrany przez pp. Tra- 
pszę, Dąbrowskiego, Olszewską, Adlera.

(  e n u  n iie jv r .

Loża 1 p ię tra  i i  bil. 
Loża 2 p ię tra  z 4 b il, 
K rzesła w 4 p ie r.rz . 
K rzesło w 4 d ra. t z.

k. na
ubo. 

0 10 
70 10 
90 2 '/. 
75 2‘/ a

K rzesło w n as t. rz.
P a r t e r ..................... ..
G a le rja .....................
P a r a d y z . . .

k. na 
ubo. 

60 2 */, 
45 2 '/ ,
30 -
15 —

Z aczn ie  się  o godzinie 7.

Ju tro , w Sobotę, W ielki T ea tr .— E niau i.—  P an i 
K irch b erg  - K a rw iń ska  i p. Leopold  M iłaszew ski, 
a rty śc i opery, p rzedstaw ią ro le  gościnne,— pierw ­
sza rolę E lw iry , d rug i D on K arola.

D R O G I ŻELA ZN E.
C odzienny b ie g  pociągów  osobowych n a  dro­

dze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej i  W arszaw ­
sko- B ydgoskie j.

L Warszawy— do Granicy i Sosnowców.
a) Pospieszny (szne lcug ), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o godz. 2 
min. 15 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 15 przed 
południem i staje w G ranicy o godz.

U

9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 15 wie- j 
czorom. (Pociąg ten  nazajutrz idzie d a - , 
lej z Granicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30,. a z Sosnowców do Katowic o | 
godz. 5 m. 30 z rana). 

do K u tna:
f j  Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 15 z rana 

i  staje ac  K utnie o godz. 12 ac  południe. 
d) Osobowo - tow arow y, wychodzi o godz. o 

po południu i staje w K utnie na no- 
o godz. 10 m. 30.

. Ilo Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
e) P ospieszny (sznelcug), w y c h o d z i  z  G rani­

c y  o g o d z . 12 m. 55, a z SosnoACCÓAC 
o g o d z . 2 z p o łu d n ia , i  s ta je  w W a r s z a ­
w ie  o g o d z . 10 w  w ie c z ó r .

f )  Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 15 
z rana, i staje w W arszaw ie o godz. 5 
po południu.

z  K u tna :
g )  Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje ac  W arszawie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m

30 z rana, i staje ac W arszawie o godz 
10 m. 45 przed południem.

ILL. 1 Kutna— do Granicy i Sosnowców. 
i) Osobowo - towarowy, Acychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (p a tr z  lit. h) łączy się 
ac Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (pa trz  lit. a) i  staje w G ranicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz. 
2 po południu. 

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osoboAcym (pa trz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z  Granicy i  Sosnowców do K u tna .
I) Osobowy (pa trz  lit. f) ,  wychodzi z Granicy 

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. 
ni. 45 z ra n a —i staje am K utn ie o godz 
8 wieczorem. 

ł)  P osp ieszny (p a trz  lit. e) wychodzi z G rani­
cy o godz. 12 m. 55, zSosnowcóAC o godz. 
2 po południu, a zamieniony ac S kier- 
nieAcicach na Osobowo-Towarowy (pa trz  
lit. d) staje ac K utnie o godz. 10 m. 30
na noc.

O B W IE S Z C Z Ę N IA . S Ą D O W E  I  A D M IN IS T R A C Y JN E .
O B W IESZ C ZE N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. n .  5150) S ą d  P oko ju  Okręgu.  
Płockiego Oddziału II.
W ydział H ypoteczny.

Z powodu żądanej pierwiastkowej regulacji 
nieruohom ości w m. Zakroczymiu w Kyuku po ło ­
żonej Nr. 62 i 63 oznaczonej, składającej się z 
placu przytykającego od północy do rynku, od 
wschodu do posiadłościBieżiraerów od południa do 
uliczki Zatylnej inaczej Kościelną zwanej, od za ­
chodu do posesji P iotra Gurnickiego.

Uwiadamia interesentów, że regulacja ta  na 
stąpi w Sądzie tutejśzym w dniu 9 (21) Stycznia 
1863 r.

Wzywa ich przeto  aby do takowej osobiście lub 
przez pełnomocnika prawnie i specjalnie do tego 
um ocow anego zgłosili się, żądania swe i wnio­
ski do protokółu regulacyjnego podali, i w d o ­
kum entu p raw a  ich udow adniające zaopa­
trzyli się.

O strzega ich oraz, że niezgłaszający się w te r ­
minie, podpadną skutkom prekluzji w art. 154 
i 160 prawa o hypotekach z r. 1818 przepi­
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji nie stawił się, ten na ż ą ­
danie k tóregokolw iek z interesentów na karę 
od rs 1 k. 50 do rs. 7 k. 50 skazanym zostanie, i 
pod ług  art. 150 t. p. u trac i w szelkie dobro­
dziejstwa prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji, jaka wskutek aktu regula­
c ji wydaną będzie nastąp i w dniu 10 (22) Siy- 
cznia 1863 r. godzinę 10 z rana na posiedzeniu 
publicznem Sądu tutejszego i od tegoż dnia 
czas do ddwołania się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu jej ogłoszeniu przytomnymi być 
winni.

Zakroczym d- 18 (30) W rześnia 1862 r.
Podsędek, Markowski.

1863 dochodu zyskowego od trunków w mieście 
Łowiczu, dla braku konkurentów spełzła bezsku­
tecznie, podaje zatem do powszechnej wiadomości 
że w Magistracie m; as ta  Łowicza odbędzie się dnia 
23 Października (4 L istopada) r. b .o  godzinie 11 
z rana, powtórna głośna in plus licytacja n-t wy­
dzierżawienie tego dochodu poczynając od sumy 
rs. 5405.

Każdy przeto m ający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien stawić się osobiście w miejscu 
wskazanem i okazać przy licytacji dowód na zło­
żone w kasie miejskiej, Gubernialnej, lub Banku
Polskim vadium ci powyższej sumy wyro-

(N. 1). 5179) Rząd Gubernialny 
W a r s z a w s k i .

Ponieważ ogłoszona na dniu 24 W rześnia (6 
Października) r. b. licytacja w biurze Rządu Gu 
bernialnego odbyta na wydzierżawienie przez rok 
1863 dochodów:

1. Z opłat zyskowego od trunków.
2. Z  propinacji ryczałtow ej, i
3. Z propinacji Wójtowskiej wraz z karczm ą 

ostatni grosz w ni. P iotrkow ie, dla braku kon­
kurentów spełzła bezskutecznie, podaje zatem  
do powszechnej wiadomości, że w Magistracie mia 
s ta  Piotrkowa oobędzie się w dniu 23 Październi 
ka (4 L istopada) r. b. o godzinie 11 z rana po 
w tórna głośna in plus licytacja na wydzierżawie­
nie powyższych dochodów poczynając od sum

ad 1. rs . 3972 
ad 2 . rs. 13500, 
ad 3 . rs. 2154,

Każdy przeto m ający chęć ubiegania się o po­
wyższe dzierżawy, winien stawić się osobiście na 
miejscu wskazanem  i złożyć przy licytacji dowóe 
deponowanego w  K asie M.ejskij, Gubernialnej, 
lub Banku,Polskiego vadium ljlO  części powyż- 
zych sum wyrówDywającego, oraz w got ow i i  nie 
kwotę rs. 10, na koszta ogłoszenia licytadji które 
odstępującemu zaraz zwrócone będzie, zaś utrzy 
raującego się na kaucję po skompletowaniu do 
wysokości 1/5 części sumy zalicytowanej przez 
czas dzierżawy zatrzym anem  zostanie kwota rs. 
10 użytą będzie na zaspokojenie kosztów ogło­
szenia, i jeżeli okaże się niew ystarczająca, plus 
licytant kwotę brakującą dopłaci, nawzajem 
resztę jakaby pozostała będzie m iał sobie zwró- 
cconą.

Bliższe warunki w każdetn dniu wyjąwszy 
świątecznych w Magistracie m iasta Piotrkowa 
w c ro d z in a c h  biurowych przejrzane być mogą.

W arszawa d. 24 W rześnia (6 Paźdz.) 1862 r. 
z up. Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny. Strożycki.
Naczelnik Kaocelarji, Gurowski.

wnywające oraz w gotowiźnie rs. 10 na koszta 
ogłoszenia licytacji, które odstępującemu zaraz 
zwrócone będzie, zaś utrzymującego się na kaucje 
po skompletowaniu do wysokości !/ 5 części sumy 
zalicytowanej, przez czas dzierżawy zatrzymanem 
zostanie, kwota rs. 10 użyta będzie na zaspokoje­
nie kosztów  ogłoszenia i jeżeli pokaże się Die wy­
starczającą, plus licy tant kwotą brakującą dopła­
ci, naw zajem  resztę jakaby  pozostała będzie miał 
sobie zwróconą.

Bliższe warunki w każdym dniu wyjąwszy św ią­
tecznych w M agistracie pomionionego m iasta 
przejrzane być mogą.
W arszawa d. 24 W rześnia (6 Paździe.) 1862 r.

Z up. G ubernatora Cywilnego,
/ Radca Gubernialny, Strożycki.

za Naczelnika K ancelarii, Gurowski

(N. D. 5379) Hząd Gubernialny 
W arszaw ski.

W  ogłoszeniu o licytacji na wydzierżawienie 
dochodów propinacyjnych po miastach tutejszej 
Gubernii zamieszczonem w N. 37, 38 i 39 D zien­
nika Urzędowego, i N . 204, 210 i 216 Dzień. 
Pow., wcisnęła się pomyłka przez oznaczenie na 
dzień 14 (26) zamiast na dzień 12 (24) Paździer­
nika term in do licytacji na pomienione dochody 
z miast Uniejowa. W arty, Konina i L ądka

P rostu jąc tę pomyłkę, Rząd Gubernialny uprze­
dza interesowanych, że licytacja o jakiej mowa 
odbywać się będzie w zraiankowanym powyżej 
te rm in ie  d. 12 (24) Paźdz ernika r. b. to jest za­
raz po licytacji na dochody konsum ćyjne tychże 
m iast, wedle ogólnej zasady, jaka  dla licytowania 
dochodów propinacyjnych przepisaną została.

W a rs z a w a  d . 4  (1 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 2  r .
Z  upow. Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Stróżycki. 
za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.

(N. D. 5250) R ząd Gubernialny 
Radom ski.

W  następstw ie obwieszczenia sw ego z d. 28 
S ierpn ia  (9 W rześnia) r. b. N r. 56435 w Nrze 
38 D zienn ika  G ubernialnego z r . b. zam ieszczo­
nego , podaje do wiadom ości osób in teresow a­
nych, iż w biurze R ządu G ubernialnego tu te j­
szego, w d. 19 (31) P aździern ika r. b. odbyw ać 
się będzie licy tac ja  in plus celem w ydzierżaw ie­
n ia  na  następny  rok 1863, dochodów Kontaum 
cyjnyeh z tn. Rządowego Kozienic od tlotych- 
czasowej sumy dzierżaw nej rs. 3192, w yraźnie r u ­
bli srebrem  trzy  tysiące stadziew ięćdzies ią tdw a 
w sposobie i pod w arunkam i w pow ołanem  o b ­
w ieszczeniu w skazanem !.

Radom  d. 13(25) W rzęśnia  1862 r. 
za G ub ern a to ra  C yw ilnego,

R adca G ubern ialny , N ow akow ski.
( I )  p. o. N aczeln ika G aliń sk i.

(N D. 5062) Rząd Gubernialny 
Płocki

Podaje do wiadomości osób interesowanych wy­
znania raojżeszowego, że w m. Płocku wakuje po­
sada Rąbina z płacą roczną rs. 450 i na najem lo­
kalu rs. 125, przeto ktoby sobie życzył być p o ­
mieszczonym na tej posadzie, z dowodami kwali- 
fikacyjnemi jakie zwykle od kandydatów  na te 
posady są wymagane, a mianowicie ze świadec­
twem naukowego wykształcenia, przez D yrekto­
ra Szkoły Rabinów w Warszawie wydanem, do 
Rządu Gubernialnego Płockiego zgłosić s ę może.

Płock d. 29 Sierpnia (10 W rześnia) 1862 r .  
Gubernator Cywilny, Dziewanowski.

Naczelnik K ancelarji, Dorożyński.

araku krajowego, do O kręgu Marymontskiego, 
obrębu Konsumcyjnego Miasta W arszawy wpro­
wadzanych, od sumy rs. 601, wyraźnie rubli sre­
brem sześćset jeden.

M ający chęć ubiegauia się o tę dzierżawę, win­
ni złożyć deklaracje opieczętowane, na  ręce N a­
czelnika U rzędu Konsumcyjnego, najdalej do g o ­
dziny 11-ej z rana, w dniu do licy tacji oznaczo­
nym, czysto bez poprawek, skrobań, oraz przekre- 
ślań napisane, i w nich wyraźnie, literam i wymię 
nić sumę, jaką za dzierżawę pomienionego docho­
du, płacić obowiązuję się.

Do deklaracji dołączyc potrzeba świadectwo 
właściwej Władzy Policyjnej, wykazujące miejsce 
zamieszkania, stan, i zamożność deklaranta, tudzież 
oryginalne zaświadczenie K asy U rzęd u  Konsum­
cyjnego, lub innej Rządowej, na złożone vadium 
rs. 6 0  wyraźnie rubli srebrem sześćdziesiąt, go­
towizną listami Zastawnetui i kuponami, lub in- 
nemi papierami Skarbowemi na vadium przyjmo- 
wanemi, które to vadia, w kasie tu tejsze j każdo- 
dziennie, aż do dnia licytayji, i w tym  ostatnim  
dniu; lecz tylko do godziny 10-ej z rana, sk łada­
ne być mogą.

Deklaracje skrobane, lub poprawiane, napisane 
nie podług dołączającego się wzoru, obejmujące 
jakiekolwiek zastrzeżenia i warunki, złożone po 
oznaczonym do licytacji terminie, lub nie poparte 
zaświadczeniem na  vadium, za n :eważne uważaue 
będą.

W arunki licytacyjne każdodziennie w Oddziale 
Ogólnym biura tutejszego, w godzinach służbo­
wych od 9 -ej z rana do 3 ej z południa, są do 
przejrzenia.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Urzędu Konsumcyjnego 

z d. 21 W rześnia (3 Października) b. r. N .8,157, 
podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
wziąść w dzierżawę dochód z połowicznego po 
datku konsumcyjnego od trunków krajowycli- 
mianowicie: piwa, wszelkich wódek, oraz araku 
krajowego, do O kręgu M arymontskiego, Obrębu 
Konsumcyjnego Miasta W arszawy wprowadza­
nych, na rok jeden 1863 za sumę rs. N . (tu wy­
pisać literam i) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych 
objętym, k tóre mi znane, i te niniejszem przyj
m uj<S-Zaświadczenie K asyN .na  złożenew m ej vadium 
rs. N . dołączam, które w razie nieutrzym ania się 
na licy tacji, sam odbiorę, lub o nadesłanie go 
pocztą do N. na mój koszt upraszam.

Stała moje zarai°szkanie jes t w N. pisałem w N. 
d. N miesiąca N. 1862 r.

(po Ipisać wyraźnie imię i nazwisko.) 
W arszawa d. 21 W rześnia (3 P aździer ) ł862 r.

Za Naczelnika Urzędu.
(1 ) W . Markowski.

S ekretarz  Urzędu, Leśniewski.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 29 W rześnia (11 

Października) 1862 r. N r. 15339, podaję niniej­
szą deklarację, iż obowiązuję się entrepryzy repe­
racji kościoła r. 1. parkanu ogradzającego kościół 
i oparkanienia cm entarza grzebalnego we wsi 
W ożuczynie podług planu i anszlagów przez K o ­
misję Rządową W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego pod dniem 18 (30) Sierpnia r. b, za­
twierdzonym za sumę (tu  wypisać literam i i pod­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Vadium w gotowiźnie lub Ustach zastawny cli,^ 
w ilości rs. 683 kop. 58 składam , które wrazie 
nieutrzym ania się przy lieytacji sam odbiorę, lub 
o przesłanie takowych na mój koszt przez pocztę 
N. upraszani.

S tałe moje zamieszkanie je s t w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. 1862 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko.) 
Hrubieszów d. 29 W rześnia (11 Pażdz.) 1862 r.

Trzciński.

(N. D . 5180) R ząd Gubernialny 
W arszaw ski.

Ponieważ ogłoszoną nadzień  11 (23) Paździer­
nika r. b. licytację odbyć się m ającą  w biurze 
R ządu Gubernialnego Warszawskiego na w ydzier­
żawienie przez rok 1863 dochodów z opłat zy­
skowego, oraz garncowego, czyli wiadro w ego w 
miejcie Wieluniu, Komisja Rządowa Spraw VVe* 
wnętrznych, zgodnie z życzeniom tamecznej Rady 
Miejskiej na miejscu nakazała, Rząd Gubernialny 
przeto podaje do powszechnej wiadomości, że w 
M agistracie miasta W ielunia odbędzie się w duiu 
23 Października (4  Listopada) r . b. głośna in 
plus licytacja Da wydzierżawienie powyższych do­
chodów a mianowicie:

Zyskowe od sumy rs. 64 2.
Garncowe czyli wiadrowe od sumy rs. 2776.
Każdy przeto mający chęć ubiegania się o tę 

dzierżawę winien stawić się osobiście w miejscu 
wskazanem i złożyć przy licytacji dowód depono­
wanego w Kasie miejskiej, Gubernialnej, lub 
Banku Polskku vadium  110 częici powyższej 
sumy wyrów nyw ającego, oraz w gotowiźnie kwo­
tę rs. 10 na  koszta ogłoszenia licytacji, które od­
stępującemu zaraz zwróconem będzie, za«i utrzy 
mulącego si? vadium na kaucję ,-o skom pletowa­
niu do wysokości 15 części sumy zalicy towane) 
przez czas dzierżawy zatrzymanem zostanie. Kwo­
ta  r s .  10 użytą będzie na zaspokojenie kosztow 
ogłoszenia i jeżeli pokaże się niewydost ar czającą, 
plus lic y ta n tIswotę brakującą dopłaci, nawzajem 
re sz tę  jakaby pozostała będzie miał sobie zw ró­
coną.

Bliższe w aruuki w każdym dniu wyjąwszy 
świątecznych w Magistracie pomienionego miasta 
w godzinach biurowych przejrzane być mogą.
AY arszawa d. 25 AYrześnia (7 Paźdz.) 1862 r . 

z up. G ubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Stróżycki. 

za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.

(N. D. 5177) R z ą d  G u b er n ia ln y  
W a r s z a w s k i .

P oniew aż  ogłoszona na dzień 24 \Vi z e in ia  (6  
P a ź d z ie rn ik a )  i*, b . lic y tac ja  w  biurze Rządu Gu­
bern ia lnego  odbyta na w ydzierżaw ienie  p rzez  rok

<N.

(»)

D. b s a y  Rząd Gubernialny 
Lubelski-

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
29 Października (K> L istopada) b. r. odbywać 
się będzie w biurze Kządu Gubernialnego tu te j­
szego licytacja przez deklaracje opieczętowane do 
"odziny 12-ej w południe składać się m ające na 
wydzierżawienie dochodów konsumcyjnycb miasta 
U rzędow ana rok 1863 poczynając od sumy vs. 
583," wyraźniej rubli srebrem pięćset ośmdziesiąt 
trzy, a to w sposobie i pod warunkami w poprze- 
dniem obwieszczeniu z d. 25 Sierpnia (6 W rze­
śnia) b. r. N. 61234/21034 zamieszczonemi i przez 
Dzień. Pow (N . 200 ,212  i 218) i Dzienniki Gu- 
bernialne N. 37, 38 i 39 do powszechnej wiado- 
mości podanymi.

Aby zaś niniejszy obwieszczenia do wiadomości 
każdego interesowanego doszło, takowe są  obo­
wiązani wójci po gminach, a m agistraty po mia­
stach przy kościołach i bożnicach, oraz miejscach 
większego zbierania się ludności w dnie targow e 
i świąteczne, trzykrotnie w term inach przynaj 
mniej o siedm dni od siebie odległych, z których 
ostdtnie najmniej o siedm dni term in licytacji po­
przedzać winno, ogłosić i dowody ogłoszenia N a­
czelnikowi Powiatu przesłać, a który następnie 
takowe na trzy dni przed terminem licytacji Rzą­
dowi Gubernialnem u bezzawodnie złoży.

Lublin  d, 28 W rześnia (10 Paźdz ) 1862 r. 
n. o. G ubernatora Cywilnego, Boduszyński. 

za Naczelnika K ancelarji, Biernacki.

(N . D. 5121) U rząd K onsum cyjny  
Miasta W arszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej: że w biu­
rze tutejszem , mieszczącem się w gm achu Rządo­
wym przy ulicy Leszno pod N. 706, odbędzie się 
w d. 23 Października (4 L istopada) b. r. o go- 
dzin:e 11-ej z rana, publiczna in plus licytacja 
przez deklaracje opieczętowane, na jednoroczne, 
poczynając od dnia 20 Grudnia ( l  S tycznia) 
I862j3  r., wydzierżawienie dochodu z połowicz­
nego podatku konsumcyjnego, od trunków  krajo­
wych, mianowicie piwa, wszelkich wódek, oraz

(N. D. 5 18 yN aczelnik Powiatu Wieluń skiego.
A\r dniu 23 Października (4 L-'stopada) r. b. o 

godzinie 11 przed południem odbywać się będzie 
wj biurze Naczelnika Pow iatu Wieluńskiego licy­
tacja in minus przez otwarcie opieczętowanych 
deklaracji, podług wzoru poniżej domieszczonego 
podać się mających na budowę domu i zabudo­
wań gospodarskich, dla Szkoły Elem entarnej 
w wsi Czajkowie od sumy anizlagowej rs. 1184 
kop. 93.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło­
żyć vadium w 1/10 częici to jest rs, 118 kop. 49 
i pół do jednej z Kas Skarbowych lub miejskich, 
które w razie nieutrzym ania się przy licytacji ode­
brać będzie mógł natychm iast, lub też za w skaza­
niem m iejsca przez pocztę u a  koszt zwróconem 
sobie mieć będzie.

W zór do dek larac ji.
Ja  niżej podpisany obowiązuję się, niniejszem 

pismem do wykonauia robót budowy domu i za­
budowań gospodarskich dla Szkoły Elementarnej 
w wsi Czajkowie, stosownie do anszlagu za sumę 
(wypisać literam i) poddając się wszelkim zastrze­
żeniom i obostrzeniom warunkami licytacyjnem i 
objętym. .

Vadium do tej entrepsyzy złożyłem w Kasie 
N . w dowód czego kwit tejże Kasy dołączam.

Pisałem w N. dnia N. mca N. roku 1862.
Imię i nazwisko oraz miejsce zamieszkania napi­

sać czytelnie.
W ieluń d. 19 AVrześnia (1 Października) 1862 r.

■ Szmidecki.

(N . D. 5082) M agistrat Miasta Stołecznego  
Warszawy.

Podaje się do powszechnej wiadomości, że w d .
8 (20) P aźd z ie rn ik a .r . b. o godzinie 12 w po ­
łudnie odbędzie się w Sali Posiedzeń M ag istra tu  
licytacja itt minus przez opieczętowane deklara­
cje, na reperacją zabudhwań rogatkowych w ro ­
gatce Moskiewskiej, od sumy rs. 811 kop. 20 
w warunkach licytacyjnych i wykazie kosztów 
w yrażonej.

M ajacy przeto zamiar ubiegania się o powyższą 
entrepryżę mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym, na ręce p . o. P rezydenta las a 
opieczętowane deklaracje, napisane podłóg wzoru 
niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie literami 
bez skrobania, poprawek i przekreśleń wypiszą 
jaki odstępują procent od sumy warunkam i licy- 
tacyinem i objętej.

N adto do deklaracji dołączony być winien kwit 
Kasy Głównej Ekonomicznej na złożone vadium 
w ilości rs. 160 i na koszta ogłoszenia rs. 9, k tó ­
re nieutrzym ującem u się przy  licytacji natych ­
m iast zwrócone będą, deklaracje zaś takie do 
których vadium nie będzie z ło ż o n e  w  Kasie G łó ­
wnej Ekonomicznej, i kw it do  nicli dołączony nie- 
zostanie, przyjęte nie będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni świąteczne w AVydziale Adm inistracyjnym . 

W arszawa d. 15 (27) W rześnia 1862 r. 
p. o. Prezydenta,
S/am belan Dworu,

J ogo C ksahsko-K rÓl e w sk ik j Mo śc i,
Z. H r. Wielopolski.

Naczelnik K ancelarji, Luceński.
AYzór do deklaracji.

AVskutek ogłoszenia z d. 27 Września, podaję 
niniejszą deklarację iż podejmuję się reperacji za 
budowań rogatkowych w rogatce Moskiewskiej, 
'i odstępuję od sumy w warunkach licytacyjnych 
objętej procentów N. (wypisać literami) poddając 
s ię  wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w a­
runkach licytacyjnych objętym.

Kwit na złożone w Kasie Ekonomicznej v.a- 
dium w ilości rs. 160 i na koszta ogłoszenia rs. 9,
składam . .

S tałe  moje zamieszkanie jes t w N. pisałem dnia 
mca i i'°ku.

(podpisać imię i nazw isko.)

(N. D. 5185) Naczelnik Powiatu Wieluńskiego- 
AV duiu 23 Października (4 Lisopada) r. b , o 

godzinie 2-ej po południu odbywać się będzie 
w biurze Naczelnika Powiatu AVielunskiego gło­
śna in minus licytacja na restauracją  domu i bu­
dowę zabudowań gospodarskich dla Szkoły Ele^ 
m entaruej w wsi Kraszewicach (oprócz wartości 
drzewa bezpłatnie) przez dziedzica dostarczyć się 
mającego i od sumy anszlagowej rs 558 kop. 48 / ,  
przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć 
vadium w '' /m  części to jest rs. 55 kop. 85 do 
Kwy Pow iatu, k tó re  w razie nieutrzym ania się 
przy licytacji odebrać będzie mógł natychm iast 
lub też za  wskazaniem miejsca przez pocztę tako­
we na koszt zwróconem sobie m e ć  będzie.

Wieluń dnia 17 (29) AVrześnia 1862 r.
( 1 ) Szmidecki.

(N . D. 5369) Naczelnik Powiatu 
H rubieszowskiego.

Stosow nie do resk ry p tu  R ządu G ubern ia lne­
go L ubelsk iego  z d. 18 (30) AArrześnia b . r. 
N r. 6 1 ,2 3 5 jl6 ,9 6 2 , podaje do pow szechnej wia­
domości, że w biurzo N aczelnika P o w ia tu  H ru ­
bieszow skiego w dniu  1 (13) L is to p ad a  1862 r. 
o godzinie 11 p rzedp o łu d n iem  odbyw ać się bę­
dzie licy tac ja  iu m inus przez sk ładan ie  opieczę­
tow anych deklaracji na  entrepryżę reperacji k o ­
śc io ła  m urow anego r. 1. p a rk an u  około  k o śc io ­
ła  i opark an ien ia  cm entarza g rzebalnego  wewsi 
W ożuczynie od sum y anszlagow ej rub. sr. 2734

k°K ażdV zatem  m ający chęć p o d j ę c i a ^  
trep ryzy  obow iązany w  m iejscu i .
czonym z łożyć  sw ą deklaracją p odług  nuoI / » 
mieszczonego w zoru n a p i s a n ą ,  przy do lą  
vadium  rs. 683 kop. 58 w g o t o w i ź n i e  lub listach  
zastaw nych, k tó re  nieutrzym ującem u się przy 
licytcji zaraz  zw róconem  zostanie. O innych 
w aru n k ach  w każdym  czasie wyjąw szy św iąt 
w biurze N aczeln ika Pow iatu  wiadom ość po- 
wziąść można.

(S .  D. 5183) M agistrat Miasta Parczewa.
Podaje do powszechnej wiadomości, że w dDiu 

24 Października (5 Listopada) r. b . o godzinie 10 
z rana odbywać się będzie przed W. Pomocnikiem 
Naczelnika Pow iatu Radzyńskiego, w biurze Ma 
g istratu  tutejszego głośna in plus licytacja na je ­
dnoroczne wydzierżawienie dochodu Kasy Ekono­
micznej tutejszej z Propinacji M iejskiej poczyna­
jąc od dnia 1 Stycznia 1863 r .  do dnia ostatn ie­
go Grudnia tegoż roku od sumy dotychczas po­
bieranej rs. 815.

Mający przeto chęć licytowania tego dochodu 
zgłosić się zechcą w terminie i m iejscu ja k  wyżej 
zaopatrzywszy się w vadium rs. 81 kop. 5 0 , w y­
noszące.

Parczewo d. 5 Października 1862 r.
Burm istrz, Kraczkiewicz.

(N. D. 5376) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w Warszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czyni: 
iż' na zadanie SS-rótv Aleksandra Linzenbardt

byłego Pułkownika, jako to: Ja n a , Teodozyusza- 
Zygmunta 2-imion braci Linzenbardt pozostałych 
synów, w W arszawie pod N . 1525 oraz we wsi 
Chojownikach Powiecie Krasnostawskim Gubernii 
Lubelskiej zamieszkałych, a zamieszkanie prawne 
do niniejsze) egzekucji i postępowania subhasta- 
cyjnego u Kazimierza Skibińskiego Adwokata 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w 
Warszawie pod N 655 przy ulicy Leszno m iesz­
kającego obrane m ających, w poszukiwaniu sumy 
rs. 1500 z procentem od d. 4 (16) L ipca 1861 r. 
liczyć się winnym, od A leksandra Rzewuskiego 
obywatela i właściciela nieruchomości w W arsza 
wie pod N. 2360 lit. a . położonej i tamże m iesz­
kającego, protokółem W alentego Supryniewicza 
Komornika p rzy  Sądzie Apelacyjnym Krolestvva 
Polskiego w dniu 3 ( 1 5 ) Kwietnia 1862 r. sporzą­
dzonym, zajętą i zaaresztow aną w drodze przy­
muszonego wywłaszczenia została:

NIERUCHOM OŚĆ, 

w W arszawie przy ulicy Dzielnej pod N. 2360 
lit. d y w cyrkule i gminie 5 i 6; pod jurysdykcją  
Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy W ydzia­
łu II. na gruncie czynszowym, do m agistratu  mia- 
6ta W arszawy należącym (z którego czynsz rs. 1 
kop. 5 6 ‘/2 rocznie opłaca się) położona, prawem 
własności do egzekwowanego dłużnika A leksan­
dra Rzewuskiego należąca, poszukiwaną wierzy­
telnością hypotecznie obciążona, w dzierżawnem 
Dosiadaniu Edw arda Zilberman od dnia 1 S tycz­
nia 1860 r. do dnia tegoż 1863 r. za cenę dzier­
żawną w ogóle na rs. 2250 umówioną, zostająca.

Na gruncie powyższej nieruchomości znajdują 
się następujące zabudowania:

1. K am ienica masiv murowana o jednym piętrze, 
dwóch kominach marowanych, dachówką k ry ta .

2. Oficyna z drzew a deskami szalowana, p a rte ­
rowa o 4ch kominach murowanych, dachówką 
kryta.

3. Komórki z desek bhichą kryte.
4. Śmietnik z desek.
5. Buda dla psa deskami k ry ta .
6. Komórki i k loaka z desek blachą kryte .
7. S tudnia cembrowąoa z pompą i korbą d re ­

w nianą. „ , . .
8. Ogród fruktow y i warzywny z tizech bo­

ków parkanem  z desek, a od podwórza sztacheta­
mi z ła t rzn iętych ogrodzony w którym  znajduje 
się drzew fruktowych sztuk 30, oraz krzewy róż, 
bzu.

Nadto w ogrodzie tym :
9. Budowla z desek na skład urządzona, gon­

tami kryta .
10. Podw órko kamieniem polnym w ybruko­

wane.
W  tej nieruchomości jest 10 lokatorów z imion 

i nazwisk, oraz ilość komornianą uiszczających, 
w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie po wyż zajętej i zaare­
sztow anej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia u  sprzedażą dyrygującego K azim ierza 
S k ib ińsk iego  A dw okata przy Sądzie A pelacyjym  
K rólestw a PoKkiego w W arszaw ie pod Nr. 655 
m ieszkającego, zaś zbiór objaśnień  i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tutejszego 
w W ydziale I. złożone przejrzane być mogą. 

Zajęcie w k op iach  doręczone:
1. JW . Kazimierzowi W oyda Prezydentow i ra. 

S tołecznego W arszaw y w Warszawie pod Nr. 
462 urzędującem u n a  ręce D ąbrow skiego urzę­
dnika tegoż M agistratu . .

2. W. F ranciszkow i D ziaszkow skiem u P isa­
rzowi Sądu Pokoju O kręgu i ra W arszawy W y ­
działu II . w W arszawie pod N r. 549 urzędujące­
mu na  ręce w łasne.

Obudwora <1. 12 (24) K w ietn ia 1862 r. 
W niesione do księgi w ieczystej powyż za ję ­

tej n ieruchom ości w W arszaw ie d. 19 K w ietn ia 
(1 M aja) 1862 r. a  w dniu dzisiejszym  do księ­
gi zaaresztow ać w K ancelarji T ry b u n a łu  tu tej­
szego na  ten  cel utrzym yw anych wpisane zostało .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjeneji pu­
blicznej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I  w  _ m iej­
scu zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
N . 549 o godzinie 10 z ra n a  dn ia  28 C zerw ca 
(10 L ipca) 1862 r. ,

Sprzedażą dyrygow ać będzie KażiuuCiz bk i 
b iński A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  K ró ­
lestw a Polskiego, k tórego zam ieszkanie je s t 
wyżej w skazane.

AYarszawa d. 2 (14) Maju 1862 r.
R adca D w oru, Z górski. 

AYywicszono na tablicy  w sali ustępow ej Try­

b unału  C yw ilnego G ub. W arszaw skiej w AVar- 
szawio dn ia  2 (14) Maja 1862 r

R adca  D w oru, Z gorski.
P o  odbyciu trzech pierwszych pub likacji zb io­

ru  ob jaśn ień  i w aru n k ó w  sprzedaży subhasto- 
w anej n ieruchom ości N r. 2360a w AVarszaw.e 
przy ulicy D zikiej położonej, T ry b u n a ł C yw il­
ny G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie w y-, 
rokiem  na dn iu  26 L ip ca  (7 Sierpnia) 1862 r- 
zapad łym , term in do p rzygotow aw czego  p rzy­
sądzenia na  dzień 28 W rześnia (1 0 P aźd z ie rn i­
ka) t . r. godzinę 10 z ran a  w yznaczył k tó ry  
odbędzie się w miejscu jak  wyżej.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 4000 w w a­
runkach licytacyjnych przez popierającego sprze­
daż podanej.

W arszawa d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1862 r. 
w z. Marczewski, Podpisarz Tryb.

Po odbyciu przygotowawczego przysądzenia w 
term inie powyższym w którym  nieruchomość Nr. 
2360a Adwokatowi Skibińskiem u przygotowaw­
czo za-sumę rs. 4000 przysądzoną została. T ry ­
bunał w tymże dniu term in do ostatecznego przy­
sądzenia na dzień 12 (24) Listopada 1862 r .  go 
dzinę 10 z rana wyznaczył w którym  licytacja 
zacznie się od Vs części taksy przez biegłych

W yw l ° z a t d . 3 ( t 5 )  Października 1862 r.
Zgórski, Pisarz Tryb.

(N. D . 5270) IHtiniopncKti TH\iojhnti ciimt. 
/1-B/taeTT, IDB-BCTHMM-b, MTO 8 (20) H c .f l ; , iy - .  
toman.'iHC/Tb Okrttópu m-bchui 1862 r. nr. 
r .  K a n iu l i ;  in . / to v 'b  B e t i r r a  11p04ana77.cn ć y -  
4yT7> c7> ay K itio n a  pa3 iu .ie  KoauicK 
7 0uap i.i, 110 oiyEiiK l; n a  i00 py o  
a  HM8HH0: u ie p cT in iw e  
Mli 'OHtthie

Batiui.ie 
cepe6po»n> , 

6y>tantiii*e H A p jr ie

C U In n io p n o  26C ein iiópH  ( 8 0 k t r 6 p h )  1862r 
K o m o r a  C elna Szczypiorno niniejszem  ob­

w ieszcza że w d n iach  8 (20) i następnych Paź 
dziern ika 1862 r. w m. K aliszu w  dom u W ejgta 
sprzedaw ane będą przez pub liczną licy tac ję  ró ­
żne konfiskow ane tow ary, w ogóle na  rs. 700 
oszacow ane, a  mianowicie: w ełniane, b a w e łn ia ­
ne i inne drobne.
Szczypiorno d. 26 AVrześnia (8 Paźdz.) 1862 r.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 5203) Urząd Pocztowy w Sieradzu.
Jo a n n a  Iłundo  zam ężna M uller w Zduńskie- 

W oli zam ieszkała w ydauy  je j przez expeuycją 
pocztow a w  Zduńskiej AYoli ua dzień 20 C zer­
wca (2 L ipca) 1860 r. k w it sznurow y na  list 
z k w otą  rs. 20 pod adresem  syna jej J a n a  K un- 
de do P erekopu  w Rosji, u ro n iła , a gdy kw ota 
pow yższa przez ad resa n ta  n ieo d eb ran a , bez 
zw rotu  rzeczonego k w itu  w y d an ą  jej być nie- 
m oże. U rząd  Pocztow y w zyw a niniejszem  r>o- 
iadacza takow ego iżby w przeciągu  6 ty g o d n i 

od dnia o sta tn ieg o  ogłoszenia zg łos ił się, w 
przeciw nym  razie kw it rzeczony za n ieby ły  u- 
ważanym  będzie.

S ieradz d. 20 AYrześnia (2 P azd z .)  1862 r . 
N aczeln ik  U rzędu , K am iński.

(N. D. 5377)
N iniejszem  zawiadamiam niżej podpisany dla 

publicznej wiadomości, że ja w skutek daw niej­
szego zrzeczenia się spadku, żadnego udziału w 
bandlu pod firmą Wincenty Issleiber SSrowie 
Die m am , i nigdy nie m iałem , gdyż praw a ku­
pieckiego nie posiadałem, i od wszelkich stosunków 
firmą wymienioną dotyczące, wyłączony jestem.

W arszaw a d. 16 Października 1862 r.
Wincenty Issleiber, Junior.

(N D . 5373) S p r o s t o w a n i e .
W  Dzienniku Powszechnym N r. 231 szpa'cie 

4ej w wierszu ósmym zaszła pomyłka, k tó ra się 
niniejszem prostuje, że dobra Stoki w Okręgu 
Zgierskim położone sprzedane w drodze przymu­
szonego wywłaszczenia przez Towarzystwo K re­
dytowe w dniu 9 (21) Marca 1854 r. z powodu 
niedopełnienia warunków sprzedaży przez nowo- 
nabywcę niegdy Stefana M ichała 2-cli imion w y­
drukowano Zawadzkiego a winno być Stokuw- 
skiego.

W arszawa d. 4 (16) Października 1862 r. 
_____________________Teofil Brzozowski.

(N . D. 5385) D o  dzisiejszego numeru Dzień  
nika P ow szechnego dołącza się T ab e la  w y g ra  
nych 3 klasy 100 Loterji Klasycznej Królest-'va 
Polskiego.

D  O N I  E  S I

dnia llg0 Października

C U K R U  Z N IZ O N E
W S K Ł A D A C H  HERBATY

LEONA KRUPECKIEGO,
przy ulicy Nowy-Swiat pod K o p e r n i k i e m ,  oraz przy ulicy Leszno

wprost Rymarskiej.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


